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Gdybyśmy chcieli między 

6*tym sierpnia 1914*go roku a 
wszystkim tym, co się przed tą 
historyczną już dziś datą działo 
w przeszłości polskiej, pociągnąć 
jakąś ideową nić — to musiałaby 
się ona związać z drugą pamiętną 
w Polsce datą: z dniem 22*go 
stycznia 1863 roku.

Nić czerwona od krwi przela* 
nej — nić krwawego buntu prze* 
ciw przemocy i uciskowi., przeciw 
niewoli.

Bunt najczystszych w narodzie 
serc zrodził ten dzień i bunt ni* 
mii kierował od pierwszej chwili 
partyzantki aż po kazamaty i 
szubienice.

Nawet spod stryka katowskie* 
go wyrywały się z wolnej piersi 
„buntowszczyka" ostatnie jego 
słowa: „Jeszcze Polska nie zgi* 
nęłal", będące niczym innym, jak 
tylko wielkim, płomiennym krzy* 
kiem buntu.

Półtora tysiąca szubienic roz* 
sianych po wszystkich ziemiach 
niewolnej Polski świadczyło o 
tym, jak głęboko wrosła w dusze 
powstańcze idea buntu, jeśli się 
jej wyznawanie płaciło życiem.

Krwawy szlak sybirski, o któ* 
ry stopy sobie kaleczyły dziesiąta 
ki tysięcy „miatieżników", jest 
nie tylko polską Golgotą, ale i 
drogą triumfu, po 
której szedł w  nie* 
śmiertelność nie* 
zmożony duch 
narodu, duch bun* 
tu.

Był to przecież 
na j szla chetne j szy 

z buntów, jakie 
kiedykolwiek się 
zrodziły w  duszach 
ludzkich: walka o 
wolność, która 
„gdy się raz zaczy* 
na, z ojca dziedzi* 
ctwem przechodzi 
na syna...

Przeszło to dzie* 
dzictwo na rok 
63*ci z wielkich dat 
1831*go i 1794*go 
roku 1— a z 63*go 
przeszło na 1914, a* 
by się spełniło 
przeznaczenie dzie* 
jowe Polski.

Na nic się nie zdały wszelkie 
krakania czarnych duchów o kię* 
sce powstania styczniowego, sko* 
ro klęska materialna przerodziła 
się w duchowy sukces, który za* 
płodnił ideologię czynu zbrojne* 
go.

On to — ten czyn zbrojny — 
marzony w latach młodzieńczych 
pogrobowców roku 63*go, roz* 
błysnął blaskami meteoru, gdy  
nadeszła chwila odwetu i spadł w 
dusze strzelców Piłsudskiego, 
rwące się do wałki orężnei za 
Polskę.

N ie w  przedpokojach obcej 
dyplomacji, jak chcieli jedni — 
nie z zgiętym karkiem u stóp na* 
jezdcy, jak czynili drudzy — ale 
w czystym polu z parodią kara* 
binu na ramieniu, jak tamci z ro* 
ku 63*go z dwururką, rodziła się 
nowa, wolna Polska.

Naprzeciw siebie stanęły wte* 
dy dwie orientacje: z jednej ugo* 
da i szacherki, a z drugiej nie* 
podległość. Dwa te kierunki 
ideologiczne starły się ze so* 
bą w roku 63*im i żaden z nich 
nie wyszedł z niego zwycię* 
skim.

Ale pozostał na zawsze wieko* 
pomnym fakt, że powstanie sty* 
czniowe wydało wojnę nie tył*

ko najeźdźcy, lecz także jego pa* 
chołkom, heroldom ugody, go* 
dzącym się z niewolą.

Pozostał ten niezatarty niczym 
ślad, że powstanie, podnosząc 
sztandar buntu, wypisało zara* 
zem na nim hasło państwowości 
polskiej, niwecząc tym samym 
bolesną wersję o tym, jakoby 
wszyscy Polacy pogodzili się z 
niewolą.

Powstanie rzuciło jeszcze więk* 
szą przepaść między najeźdźcą a 
narodem polskim i na cale lata 
oddaliło możliwość zbliżenia się 
obu narodów, gnębiącego i gnę* 
bionego — aż przyszedł rok 
1914, który wziął odwet za 
wszystkie krzywdy, za wszystką 
niewolę.

Potępiony przez wielu współ* 
czesnych jako poryw szaleńczy 
stał się rok 1863*ci obrońcą ho* 
noru Polski, o której już nikt po 
tym mówić nie mógł, że całuje 
rękę, co zaciska je obrożę na 
szyję.

W  pięćdziesiąt lat po tym inni 
„szaleńcy" nieśli także na o* 
strzach swoich bagnetów honor 
Polski i nikomu go nie od* 
dali, nawet Bogu, gdyż zwycię* 
żyli.

Rok 63*ci pozostawił po sobie

Delegacja w eteranów  1863 r. składa życzenia now oroczne P. Prezydentow i R zplitej

jeszcze inne dziedzictwo: karność 
i posłuch dla tajnego Rządu Na* 
rodowego, znanego tylko z pie* 
częci, której podporządkowały 
się niebawem oba skrajne obozy 
rewolucyjnych „czerwonych" i 
konserwatywnych „białych".

T e n  wielki autorytet moralny 
anonimowego rządu był zarazem 
probierzem siły idei powstańczej, 
która promieniowała na cały 
kraj i poza jego granice.

W ielkość roku 1863*go majle* 
piej ocenił i zrozumiał Józef Pił* 
sudski, który wychował się w  
atmosferze wspomnień o nim i w  
kulcie tej idei. Pisze On:

„Rok 63*ci dał wielkość nie* 
znaną — wielkość, co do któreji 
i teraz świat wątpi ,gdy mówi o 
nas — wielkość, zaprzeczającą 
wszystkiemu temu, co my o so* 
bie mówimy — wielkość cudu 
pracy .ogromu siły zbiorowej, 
wysiłków woli, siły moralnej".

Oto są hasła, które ze spuści* 
zny roku 63*go .podjąć należy, 
nieść w naród i realizować.

Złożą się one na najwspanial* 
szy program wychowania obywa* 
telskiego nowych pokoleń —• 
dziś, gdy już nie trzeba czerpać 
z nich wiary w odzyskanie nie* 

podległości, bo już 
ją odzyskaliśmy.

Kult bohater* 
stwa, kult powsta* 
nia styczniowego,
które nad Polską, 
zamarłą w  bierno* 
ści, rozpalił łunę 
niewiarygodnych 

poświęceń, sięgają* 
cych aż po ofiarę 
własnego życia — 
powinien szerzyć 
się w szeregach 
młodego pokolenia 
i uszlachetniać jego 
dusze.

A  z kultu dla 
wielkiej idei niech 
spłynie choć cząst* 
ka na te żywe reli* 
kwie krwawej ofia* 
ry roku 63go, na o* 
statnich z garstki 
już tylko powstań* 
ców styczniowych.
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Obrona interesów emigracji polskiej
(Z referatu w sejmowej komisji budżetowej)

— G dy  w okresie 1926—30 prze­
ciętna emigracja roczna z Polski w y­
nosiła 193.000 osób, to  w okresie 
1931—35 cyfra ta spad ła  do  46.000.

N a  terenie Ligi Rząd' nasz wysunął 
tezę, że przyw róceniu swobody ruchu 
tow arów  i kapitałów  tow arzyszyć musi 
przyw rócenie sw obody ruchu człowieka 
i zainicjow ał akcję o doniosłym  znacze­
niu nie tylko dla rozw iązania jednego 
z żyw otnych zagadnień demograficz­
nych naszego Państw a, lecz i dla dalszej 
drogi po której czynniki m iędzynaro­
dowe kroczyć pow inny przy rozwiązy- 
waiu św iatowych zagadnień gospodar­
czych. D yskusja m iędzynarodow a na 
tem at emigracji- będzie kontynuow ana. 
Spodziew am y się, że Polska w skaże 
środki, za pomocą których znajdą się 
rozw iązania praktyczne i skuteczne.

Zaniepokojenie w opinii polskiej w y­
wołał odczyt min. Schąchta dn. 9 g rud­
nia we Frankfurcie. Sugestie polityczne 
zostały przezeń sprostow ane, co nam 
dała  satysfakcję, ale strona statystycz- 
no-ekonom iczńa wymaga wyjaśnienia. 
Sugerował on, że Polska w porów naniu 
z Rzeszą nie jest krajem  przeludnionym , 
p rzy  czym operow ał cyfram i ogólnej 
gęstości zaludnienia, k tó re  są w yrazem  
wysokiego uprzem ysłow ienia danego 
kraju , a> pom inął cyfry gęstości zalud­
nienia na wsi, będące sprawdzianem 
braku ziemi w danym  kraju. Polska 
w ykazuje w  Europie najw iększą gęstość 
zaludnienia na. wsi. W ynosi ona w Pol­
sce 54 osoby na  kilom etr kw adratow y, 
gdy w Niemczech 29, a w Danii 26. 
O dczyt ten świadczy o zmianie- podej­
ścia do zagadnienia kolonialnego w 
N iem czech, D o przesłanek’ politycznych 
i prestiżow ych dołączono obecnie ar­
gum entację w płaszczyźnie populacyjno 
gospodarczej i finansowej. C harak te ry ­
stycznym  jest, że zmiana ta-nastąpiła w 
okresie gdy na forum  m iędzynarodo­
wym Polska w ysunęła taką właśnie ar­
gum entację.

*

Emigracja osadnicza polska do 
A m e r y k i  P o ł u d n i o w e j  
jest otoczona szczególną opieką. Brak 
tam rąk ludzkich  do pracy, rolnik p o l­
ski cieszy się opinią pioniera cywiliza­
cji rolnej i można mieć nadzieję na 
wzmożenie naszej emigracji zamorskiej. 
M ..S . Z. pracuje też nad ulepszeniem 
organizacji, naszej emigracji. A kcja ta. 
wymaga koordynacji prać kom peten­
tnych resortów . C hodzi o to, aby i in­
stytucje społeczne np. Syndykat Emi­
gracyjny, k tó ry  nie zawsze k ieru je się 
tylko społecznym punktem  widzenia w 
swojej działalności, zdolne były nale­
życie w ykonyw ać swe funkcje. Koszta 
przew ozu morskiego dwu lub trzykro t­
nie przekraczające stawki przedw ojen­
ne nie stoją w żadnym  stosunku do mo­
żliwości finansow ych emigrantów, co 
uniem ożliwia wyzyskanie naw et tych 
niskich kontyngentów  em igracyjnych, 
jakie są p rzyznane. Po lityka cen p o l­
skich linij żeglugow ych pow inna być 
poddana  gruntow nej rewizji.

Działalność P. K. O. w śród naszej 
emigracji ogranicza się niestety jedynie 
do zagadnienia oszczędnościowego pod­
czas, gdy P. K. -O. w inna podjąć tam 
rów nież akcję pionierską finansowo-go­
spodarczą d la pow iązania ściślejszego 
emigracji z macierzą.

K ontyntentalna emigracja sezonowa 
jest liczebnie słaba, nie przekraczając
30.000 osób do Łotwy, oraz około 2.000

robotników  rolnych do Francji, gdzie 
kom pensuje ją  .jednak ruch em igracyj­
ny.

« $

D rugim  działem pracy M. S. Z. na 
odcinku emigracyjnym jest opieka praw ­
na i kulturalna nad emigracją polską. 
Polska jest bodaj pierwszym z państw, 
które w tej, dziedzinie nadało opiece 
charakter społeczny, wciągając do w y­
konyw ania tych funkcji organizacje spo­
łeczne. N ie będę daleki od praw dy 
stwierdzając, że ten dział pracy M. S. 
Z . jest jedyną kom órką adm inistracji 
państwowej, k tóra pracuje nie tylko dla 
Państwa, lecz i dla narodu polskiego, 
jako całości. ■

Zrozum ienie tej idei przez cały na­
ród polski będzie w yrazem  najszlachet­
niejszego z imperializmów, jakim jest 
im perializm  duchow y i kulturalny. N a­
ród polski o dziesięcio wiekowej ku l­
turze i historii nie może być posądza­
ny o megalomanię w głoszeniu takiego 
imperializmu. Jeżeli podkreślę, że- łącz­
nie z obywatelami polskim i jest poza 

granicami Rzeczypospolitej 8.000.000 Po 
laków  — wnioski z tego faktu  nasuwają 
się same, gdyż cyfra 32.000.000 rdzen­
nych Polaków  nie jest liczbą, nad k tó ­
rą m ożna b y  przejść do po rządku  dzien­
nego. W  dziedzinie opieki praw nej M i­
nisterstwo kontynuuje  swe wysiłki w 
kierunku obrony interesów  emigracji 
polskiej. D oprow adziło to już do u re­
gulow ania szeregu spraw w tej dzie­
dzinie:

Jednym  z palących zagadnień w roku 
1936 było przeciwdziałanie masowej 
reemigracji żywiołu, k tó ry  stracił go­
spodarczy i osobisty kon tak t z krajem,

wskutek zaś bezrobocia stanął w obli­
czu konieczności pow rotu , a nawet w y­
dalenia do Polski.

N a pierwszy plan w ysunęło się tu 
masowe i system atyczne w ydalanie z 
C z e c h o s ł o w a c j i  obywateli 
polskich, zam ieszkałych tam od wielu 
lat. W  większości w ypadków  musiano 
się uciekać do interw encji u rządu Re­
publiki Czechosłowackiej, k tórego decy­
zje niestety kierow ane były często nie- 
tylko względami rzeczowymi. Podobnie 
nierzeczow y stosunek charakteryzow ał 
rząd i wladzie czeskie w stosunku do 
Polaków  w C zechosłow acji. M inister 
spraw  zagranicznych C zechosłow acji 
dr. K rofta wyraził się w październiku 
r, ub. optym istycznie o polepszeniu-się 
stosunków  m iędzy Czechsołowacją a 
Polską. Z  przykrością jednak należy 
stwierdzić, że słowa ministra K rofty nie 
Są poparte czynami tak, że nie wiem, 
na czym opiera on swe mniem anie, 
gdyż polepszenia niestety nie widzimy, 
jeśli chodzi o stosunek do ludności pol­
skiej za O lzą. Z  przykrością należy 
stwierdzić, że słowa ministra K rofty nie 
są poparte czynami. Dalsze fakty  wręcz 
wrogiego traktow ania Polaków  w C ze­
chosłowacji wbrew umowie polsko-cze­
skiej z roku 1935 są tego najlepszym  
dowodem.

O bok całego szeregu znanych już o- 
biawów presji czynników  czeskich na 
ludność polską wymienić należy, iż, o- 
statnio władze czeskie w ydały obszer­
ną listę zakazpnych na terenie C zecho­
słowacji pieśni, pism, książek, obrazów  
i portretów  oraz w ierszy. Tak więę nie 
m ożna śpiewać „W ieńca pieśni .pol­
skich" , — „N ie rziucim ziemi" Konop-

Dyskusja w Sejmie o wychodźtwie
W  toku  dyskusji nad  spraw ą emi­

gracji polskiej poseł Sikorski zauw ażył, 
że niew ątpliw ie istnieje u nas koniecz­
ność em igracyjna, lecz co ważniejsze 
istnieją pew ne m ożliwości osiedlania 
naszego nadm iaru  ludności w iejskiej. 
W  ostatnich latach Południow a A m e­
ryka zam yka się dla im igracji miejskiej, 
a naw et z pom ocą służyć chce im igra­
cji rolniczej. Z  pew nych przyczyn o d ­
pad li nasi najw ięksi konkurenci (W ło­
si) i d la Polski otw iera się obecnie k o ­
rzystny  okres. Brak jedynie jest śro d ­
ków  dla przefinansow ania emigracji 
tej. Poniew aż w najbliższej p rzyszło­
ści mają się odbyć konferencje państw  
bezpośrednio  zainteresow anych (A m e­
ryka Południow a i państw a posiadają­
ce nadm iar emigracji rolniczej), m ożli­
wym jest, że bezpośrednie rozm ow y 
te doprow adzą do pew nych m ożliw o­
ści finansow ych.

Poseł H utten-C zapsk i podkreśla, iż 
dotychczasow a emigracja obejm ow ała 
przew ażnie okręgi C entralnej Polski, a 
więc elem ent najbardziej czysty raso ­
wo polski. Poniew aż z drugiej strony  
kraje im igracyjne staw iają w ysokie w y­
magania co do  zdrow ia im igrantów , 
można pow iedzieć, że em igrow ał kw iat 
ludności polskiej. W  tych w arunkach 
konieczność przem yślanego ściśle p la ­
nu  em igracyjnego jest niew ątpliw a, b o ­
wiem emigracja nie jest d la nas w ypy­
chaniem  zbędnej części ludności, lecz 
oddaniem  części składow ej tego dobra, 
o k tóre  dbać musimy, tj. elem entu 
polskiego. Dziś już czas najw yższy na 
plan  taki, k tó ry  musi poprzeć w kraju  
inicjatyw ę m iędzynarodow ą p. M ini­

stra Becka, oraz czas przygotow yw ać 
nas do ew entualnych zm ian w m iędzy­
narodow ej sytuacji kolonialnej.

Poseł m jr. W agner w yraża zadow o­
lenie, że referent poseł W alew ski p o ru ­
szył zagadnienie naszego stosunku do 
C zechosłow acji, a uczynił to  w sposób 
bardzo  um iarkow any, ale mocny. 
S tw ierdził on, że expose p. K rofty 
różni się istotnie od polityki czesko- 
słowackiej.

Do p rzykładów  poruszonych  przez 
p. referenta dorzucę ty lko  jeszcze fakt 
specjalnej ustaw y czeskiej o w yw ła­
szczeniu w pasie nadgranicznym , skie­
row anej specjalnie przeciw  Polakom . 
A le naw iązuję tu  do spraw y m iędzy­
narodow ej w spółpracy społecznej. N ie- 
ty lko  czynniki oficjalne czesko-słowac- 
kie, ale także sami kom batanci czescy 
na n iedaw nym  K ongresie F idac’u byli 
inicjatoram i pew nej rezolucji p o je ­
dnaw czej, a jednak  nie przyczyniają 
się bynajm niej w swoim społeczeństwie 
do ukrócenia szalonej irredenty , jaka 
istnieje w C zechosłow acji przeciw  P o l­
sce. N ajsłuszniejsza jest linia, jaką w 
tej spraw ie zajął p. min. Beck mówiąc 
w zeszłym roku  w sejmowej kom isji 
budżetow ej, że nie słowa, nie ośw iad­
czenia, lecz czyny i istota postępow a­
nia C zechosłow acji będzie m ogła być 
podstaw ą porozum ienia naszego. U w a­
żam, że całe społeczeństw o sam orzut­
nie, nie idąc za podn ie tą  tego czy in­
nego pisma polskiego uznało  godną 
postaw ę naszego R ządu w obec n a ro ­
du, k tó ry  w brew  w łasnym  interesom  
stosuje taką politykę względem  P o l­
ski.

nickiej, — „Niech żyje m acierz", z pism 
nie wolno prenum erow ać „M łodego Po. 
laka", ./Naszej gazetki szkolnej", z 
książek zakazana jest „H istoria Polski", 
katechizm y religijne, geografia ziem pol­
skich, m apy polskie, z obrazów  — o- 
braz M atki Boskiej Częstochowskiej, 
portre ty  M arszałka Józefa Piłsudskiego, 
Prezydenta M ościckiego, Kościuszki, 
Pułaskiego, z wierszy „Betleem polskie" 
Rydla. N a listę tę dostał się również 
w iersz Lechonia „H ym n Polaków  za 
granicą". P rzykłady te stw ierdzają, że 
prow adzony przez C zechów  kurs an ty ­
polski nie uległ w niczym zmianie.

W ydarzenia hiszpańskie spow odowa­
ły specjalną akcję pomocniczą dla u- 
chodźeów z H  i-s z p a n i i skon­
centrow aną w konsulatach w M arsylii 
i M ediolańie, K órzystną była tu  w y: 
datna pomoc rządów  angielskiego, fran ­
cuskiego i italskiego. Z  pomocy tej sko­
rzystało dotychczas około 150 rodzin.

Problem  masowej reemigracji -z 
F r a; n c j i stracił w roku bieżącym 
na swej ostrości, co się wyraziło w 
spadku reemigracji w okresie 10 mie­
sięcy roku ubiegłego o 15,000 osób do 
liczby 21.000 osób. N atom iast emigracja 
do Francji uległa niewielkiej zwyżce: 
sięgając za okres 9 miesięcy r. ub. oko­
ło 7.000 osób. Pom im o ciężkich w arun­
ków i stanu niepewności, w jakich zna­
lazła się polska emigracja we Francji 
w roku 1935, postaw a naszej emigracji 
pod względem poczucia narodow ego nie 
uległa zmianie. W zm ogła się raczej w 
szeregach emigracji tendencja do zrze­
szania się, jak rów nież pogłębiła sję 
świadomość solidarności narodow ej. W  
zw iązku z radykalizacją życia społecz­
nego we Francji Po lacy  stali się tam 
jedną z grup narażoną na rozbicie przez 
zkom unizowanie jednostek organizacyj­
nych. Pomimo jednak znacznych środ­
ków finansow ych pochodzących z wia­
domych źródeł, a rzuconych przez ko­
munistów dla zjednania Polaków , akcja 
ta nie osiągnęła pow ażniejszych rezu l­
tatów  dzięki świadomej postawie .emi- 
gracji, szczególnie zaś nie dotknęła w 
najm niejszej mierze m łodzieży polskiej.

Zainteresow ania nasze w dziedzinie 
opieki konsularnej i kulturalnej, jeśli 
idzie o teren R z e s z y  N i e m i e c ­
k i e j  są w ielorakie. Emigracja nasza 
w N iem czech, licząca około 150.000 o- 
sób skupia się głównie w okręgach kon­
sulatów  Lipsk, F rankfu rt i D useldorf. 
N ie mogę tutaj pom inąć milczeniem 
spraw y z górą milionowej masy etnicz­
nej polskiej, osiadłej w całych N iem ­
czech oraz na obszarcah etnograficz­
nych polskich, znajdujących się w gra­
nicach Trzeciej Rzeszy. C zęść tej lud­
ności, a  mianowicie pó ł m ilionow a lu d ­
ność Śląska O polskiego usiłuje k o rzy ­
stać dotychczas ze specjalnych upraw ­
nień konw encji G enewskiej. Los tej 
ludności był, jest i będzie zawsze przed 
miotem jak najżyw szego zainteresow a­
nia polskiego narodu . Przy specyficz­
nym ustro ju  Rzeszy położenie Pola­
ków w N iemczech jest dotychczas p ra­
wnie raczej nieustalone. Faktyczną pod­
stawą pielęgnowania ich odrębności na­
rodowej jest znane oświadczenie w odza 
i kanclerza narodu  niemieckiego A dol­
fa H itlera w Reichstagu 21 maja 1935 
roku, głoszące, że rządowi Rzeszy obce 
są m etody w ynaradaw iania. Wieści, 
które nas dochodzą z Niemiec, nie 
świadczą o zrozum ieniu tego kapitalne­
go i zasadniczego dla stosunków  poi-



sko-niemieckich oświadczenia kanclerza 
H itlera  przez zorganizow any i niezor- 
ganiz-owany obóz społeczeństwa nie­
mieckiego. Z  prawdziwym  więc zdzi­
wieniem czytam y niejednokrotnie głosy 
prasy niemieckiej o rzekom ym  ucisku 
obyw ateli polskich narodow ości nie­
mieckiej w Polsce.

Odpowiedzią na to niechaj będzie- 
nie tylko stan posiadania mniejszości 
niemieckiej1 w Polsce, ale przede w szy­
stkim ustrój w ew nętrzny Rzeczypospo­
litej, w której K onstytucji jest miejsce 
dla każdej mniejszości w  Rzeczypospo­
litej Polskiej. G dybyśm y chcieli pod1 
kątem widzenia słusznych upraw nień 
mniejszości narodowej, odpow iadać pra­
sie niemieckiej, łam y prasy polskiej 
w ypełn iłyby  się rychło, na p rzykład  
dwuletniego oczekiwania na otwarcie 
gim nazjum  polskiego w K w idzyniu, 
lub zezwolenia na rozbudow ę polskie­
go gim nazjum  żeńskiego w  R aciborzu. 
N ie jest do pomyślenia zdaniem  moim, 
aby w Państwie stawiającym naród  i 
jego w artości na najw yższym  piedestale 
brakło uznania dla integralnej części 
narodu polskiego zamieszkałej w grani­
cach Niem iec przez uniemożliwienie- mu 
pielęgnowania swojej odrębności naro ­
dowej,. N ajbliższy czas wykaże, o ile 
moje przypuszczenia są słuszne, zwła­
szcza, że opieram się w nich na w ielo­
krotnych pośw iadczenaich w tej materii 
kanclerza H itlera.

O  losie około półtora miliona Pola­
ków w R o s j i  s o w i e c k i e j  
jest niesłychanie ciężko mówić. N ie 
stosuje się tam bowiem żadnych praw

ludzkich , a stosunki tam tejsze tak dale­
ce odbiegają od powszechnie przyję­
tych i uznaw anych norm  kulturalnych 
i cywilizacyjnych, że tem at ten wogóle 
uchyla się od rzeczowej dyskusji.

N ie mogę nie wspomnieć o 5 milio­
nowej rzeszy Polaków w S t a n a c h  
Z j e d n o c z o n y c h  A . P., k tó­
rych wspaniała konstytucja nie zna 
również mniejszości narodow ych. Ser­
deczność, z jaką witano w Stanach ze­
szłoroczną wycieczkę naszych harcerzy, 
świadczy najlepiej ile sym patii i uzna­
n ia  zaskarbili sobie tam  Polacy, a 
w śród nich po tężna stu tysięczna o r­
ganizacja harcerska.

Podobną rolę spełniają dzisiaj ku 
chlubie n a rodu  Polskiego Polacy w 
A m e r y c i e -  P o ł u d n i o w e j .  
Mam tutaj na myśli nieom al pionierską 
działalność naszych wychodźców w 
Brazylii.

*

W yda się może dziwnym, jeśli prze­
rzucę się teraz na teren odległy o ty ­
siące kilom etrów  od Brazylii do pań ­
stwa sąsiadującego z Polską, na k tóre­
go terenie mieszka od niepam iętnych 
wieków rdzenna ludność polska. C h o ­
dzi mi -o państw o z którym  nie z n a ­
szej winy nie utrzym ujem y dotychczas 
żadnych oficjalnych stosunków , mimo, 
że nie- jesteśm y z nim w stanie w ojny. 
Państwo to, to L i t w  a, gdzie miesz­
ka w edług naszych obliczeń około 200 
tysięcy Polaków , zaś według statystyk 
litewskich 64.000. Ciężkie w arunki prze­
szłości niczym nie różnią się od wa­
runków , jakie stw orzyło państwo litew­

skie. N-ie widzę żadnych różnic m iędzy 
okresem ucisku rosyjskiego, a systemem 
stosowanym przez władze litewskie w o­
bec Polaków . Jedyna różnica leży w 
tym, że niegdyś rząd - rosyjski węszył 
wroga w każdym  Polaku i Litwinie, 
dziś zaś czynią to Litwin-i w odniesie­
niu do Polaków . Całe ustawodawstwo 
litewskie jest naginaniem do potrzeb 
polityki bieżącej, wysuwającej, hasło 
w ytępienia żyw iołu polskiego w tym 
kraju. Likwidowanie szkolnictwa pol­
skiego, karanie rodziców i zsyłanie nau­
czycieli polskich, przeszkody czynione 
na każdym  kroku  polskim  instytucjom  
kulturalnym , gospodarczym , a nawet 
sportow ym , ograniczenie nabożeństw  
polskich w kościołach, nie przyjm ow a­
nie Polaków  do wyższych uczelni i do 
wolnych zawodów — wszystko to cha­
rakteryzuje stosunek rządu litewskiego 
do ludności polskiej.

Jeśli się mówi ostatnio o rzekomych 
trudnościach dla rozw oju życia k u ltu ­
ralnego mniejszości litewskiej w Pol­
sce, to nie wiem, o ile takie stawianie 
spraw y jest uczciwe i czemu służy. Czy 
żądanie zarejestrowania statutu naczel­
nej organizacji litewskiej, istniejącej od 
lat nielegalnie, lub domaganie się p rze­
strzegania powszechnie obowiązujących 
zarządzeń i rozporządzeń jest prześla­
dowaniem mniejszości litewskiej, czy 
postawienie tam y akcji nie mającej nic 
wspólnego z wyżyciem się kulturalnym  
lub zakaz nielegalnego wwozu i w ywo­
zu w aluty godzi w życie kulturalne 
mniejszości litew skiej? Mam wrażenie, 
że tego rodzaju niskie zarzuty prasy

litewskiej są tylko chęcią odwrócenia 
uwagi od nikczem nych i bezpraw nych 
m etod stosow anych przez władze litew­
skie. M iniony okres stosunków  polsko- 
litewskich nie daje niestety żadnych c- 
lem entów dla zorientow ania się ku cze­
mu zmierza rząd litewski, si-osując tego 
rodzaju metody do osiadłych od wie­
ków Polaków , których nairód polski u- 
waża za swą integralną część i wierzy 
głęboko, że w narodzie polskim silniej­
szym ponad w szystko jest niejako mi­
styczny związek krwi, stwarzający z 32 
milionowego narodu jedną nierozerw al­
ną ku ltu ralną całość.

Jeżeli w ten sposób ujmiemy zagad­
nienie narodu  polskiego znikną wów­
czas w pracy dla jego dobra jako cało­
ści granice polityczne, zniknie podział 
Po laków  na „my w k ra ju ” i „w y za g ra ­
nicą” i litow ania się nad losem naszych 
rodaków . Spotykać się oni będą nie z 
w yrazam i współczucia za obronę ku l­
turalnych wartości swego narodu, lecz 
z zachętą do godnego znoszenia prze­
ciwności bez uskarżania się na swój los. 
G dy cały naród  polski poczuje się soli­
darny , tak  w chwilach radosnych , jak  
i w ciężkich, gdy uzna, że jest jedną 
wielką rodziną jestem glębok-o przeko­
nany, że wówczas, nie tylko jedna ko­
m órka M. S. Z. i drobna część społe­
czeństwa pracować będzie dla Polaków 
z za granicy, lecz Polska stanie się w ła­
snością N arodu Polskiego w nim za­
mieszkałego, jak i tych, którzy poza je­
go politycznym i granicami -o jego m o­
carstwową potęgę i należne znaczenie 
w świecie w równej mierze dbać będą.

K w e s t i a  ż y d o w s k a  p r z e d  S e j m e m
Podczas dyskusji w  sejmowej kom i­

sji budżetow ej nad  budżetem  MSZ. 
w ypłynęła i w yw ołała szereg głosów  
kw estia żydow ska ex re emigracji Ż y ­
dów  do Palestyny.

P ierw szy spraw ę tę po ruszy ł k ró t­
ko referent tego działu budżetu

POSEŁ W A LEW SK I 

który  zauw ażył, że Rząd polski obser­
wuje pilnie możliwości emigracji Ż y­
dów do Palestyny, poza tym Polska 
udzieli poparcia  każdej akcji zm ierza­
jącej do  znalezienia now ych terenów  
em igracyjnych d la  Żydów .

W  społeczeństwie żydowskim ruch w 
tym kierunku  jest żywy. Zam iary so­
wieckie stw orzenia w B irobidżanie 
ośrodka nie tylko dla Żydów , zamiesz­
kałych w Rosji, nie zostały jednak do­
tąd zrealizowane. C zynniki sjonistycz- 
ne nie w ykazały dotąd zrozum ienia dla 
konieczności znalezienia obok  Palesty­
ny innych dróg wyjścia dla emigracji 
żydowskiej w Polsce. Takie stanowisko 
kom plikuje zarów no problem palestyń­
ski, jak i położenie- w Polsce tych Ż y­
dów, którzy  chcą emigrować. Uważam , 
że obietnica udzielenia przez Rząd’ pol­
ski poparcia wszelkich wysiłków  spo­
łeczeństwa żydowskiego w kierunku 
znalezienia terenów  em igracyjnych po­
w inna być oceniona przez społeczeń­
stwo żydow skie jak o  w yraz szczerego 
podejścia do rozw iązania zagadnienia 
żydow skiego w Polsce.

POSEŁ MIN-CBERG
Jednym  z argum entów , jakich użył 

p. M inister Beck stawiając na porząd­
ku dziennym  sprawę kolonij dla Polski, 
była konieczność uzyskania bezpośred­
niego dostępu do surowców -przez Pol­
skę. A rgum ent ten jest słuszny ponad 
wszelką oczywistość i podzielam go bez 
zastrzeżeń. N atom iast drugi motyw, w y­
suwany jako argum ent, budzi we mnie 
wątpliwości. A rgum entow anie koniecz­

nością emigracji żydowskiej z Europy 
W schodniej w ygląda tak, jak  gdyby 
Polska chciała kolonij nie dla siebie, 
lecz dla Ż ydów  z Polski. P rosiłbym  P a­
na M inistra o łaskawe w yjaśnienie tej 
spraw y, gdyż nie przypuszczam , aby 
leżało w  Jego intencjach użycie części 
ludności żydow skiej na eksport hurtem  
czy detalicznie (głos: raczej hurtem ). 
Pragnę przy  tym  zaznaczyć, że zarów ­
no syonizm , jak  i calć żydostw o dąży 
do u tw orzenia dziedziny narodow ej w 
Palestynie i ty lko  w Palestynie, zaś 
w szystkie inne pom ysły kolon ialne dla 
żydów , mają ty lko  charakter indyw i­
dualny.

POSEŁ M IED Z IŃ SK I

Spraw a Żydów  wschodnich wygląda 
zupełnie inaczej, niż na zachodzie Eu­
ropy. Ma ona swoją specjalną stronę 
polityczną, historyczną i gospodarczą.

G ospodarcza w ynika stąd, że Żydzi 
wschodni zarów no w  Polsce, jak i w 
kilku innych krajach, żyją w zw artych 
skupieniach, że zacieśniają się mniej 
więcej do jednego zajęcia: pośrednic­
twa, drobnego handlu  i rzemiosła. M ie­
szkają w zw artych grupach, w ykazują 
w ielką rozrodczość, większą niż m oż­
ność norm alnego zatrudnienia w tych 
w arunkach. To jest aspekt gospodar­
czy.

Przyszłość w tej dziedzinie jest bar­
dziej, groźna, niż ta, k tóra wisi nad ży- 
dostwe-m wschodnim pod względem 
politycznym , Świat idzie w w yraźnym  
kierunku pod tym względem. D robne 
rzemi-osło jest zabijane przez wielkie 
m echaniczne fabryki. U  nas, jeżeli cho­
dzi o to drobne rzemiosło, zachodzi je­
szcze i to, że Żydzi nasi pracow ali daw­
niej dla ogrom nego imperium rosyjskie­
go. Tego dziś nie ma.

D ro b n y  handel rów nież nie ma dziś 
przyszłości nigdzie na świecie, zmienia 
się na p raktykę wielkich dom ów  tow a­

rowych. W reszcie, jeżeli chodzi o po ­
średnictwo, o drobny handel, to roz­
wój stosunków  idzie w kierunku spół­
dzielni i kooperatyw ; i nikt nie może 
wymagać od narodu polskiego, aby to 
hamował: przeciwnie — jest to rozwój 
dla nas zdrow y i musimy popierać go 
niezależnie od tego, że: niesie on w so­
bie fatalną przyszłość dla Żydów .

W ielkie masy żydostwa, żyjącego w 
Polsce, tłum aczy się tym , że linia osie­
dleńcza przeprow adzona przez Rosję, 
sztucznie ich tu zgrom adziła. Stąd to 
ogrom ne nienorm alne skupienie żydow- 
stwa u nas.

Jeżeli chodzi tedy o Żydów  jako lud ­
ność napływ ow ą, skupioną szczególnie 
na pew nych ziem iach w sposób sztucz­
ny, to naród polski, jako organizator 
i historyczny i taktyczny swego Pań­
stwa ma pełne praw o wpływać na zmia­
nę stosunków  w tej dziedzinie.

Jest rzeczą zrozum iałą i pożyteczną, 
gdy Państwo polskie dążąc do pozy­
skania dla siebie terytoriów , na które 
mogłoby skierować ruch emigracyjny, 
bierze pod uwagę w pierwszym rzędzie 
ten element, którego nadm iar na na­
szym terenie wywołuje bardzo ciężkie 
komplikacje gospodarcze, jak i p łyną­
ce stąd zakłócenia polityczne.

Być może, żebyśmy żydów bardzo 
cenili, gdyby ich było u nas 50 tysięcy. 
N egatyw ny stosunek do nich wynika 
przede wszystkim stąd, że jest ich 3 mi­
liony.

Rozsądne i spokojne, a nie nerwowe 
wm yślenie się w  tę sprawę ze strony 
żydowskiej, doprow adzić może do zro­
zumienia, że na tej- jedynie drodze leży 
rozwiązanie sprawy, k tóra tak bezna­
dziejnie dotychczas się przedstawiała.

M IN IST E R  BECK
Raczej stanowisko Żydów  odznacza 

się pew ną sprzecznością. N a skutek ak ­

cji organizacji żydowskich podejm owa­
liśm y k ilkakrotnie akcję dyplom atycz­
ną wobec rządu brytyjskiego o ułatw ie­
nie emigracji żydowskiej do Palestyny 
A  więc moje tw ierdzenie, że jedną z 
najbardziej istotnych sprężyn w tej- całej 
akcji jest tendencja ludności żydowT- 
skiej w kierunku emigracji, znajduje tu 
potw ierdzenie. D la nas dziś naczelnym 
motywem emigracji jest przeludnienie 
wsi. N ie ma w tym nic nienaturalnego, 
jeżeli stw ierdzam , że przeludnienie wsi 
jest faktem , z k tórym  trzeba się liczyć 
i na k tó ry  każdy rząd musi patrzeć z 
troską i z chęcią zapobiegania ujem ­
nym  jego konsekwencjom . W  ten sam 
sposób muszę także patrzyć się na za­
gadnienia miasteczek i zaniechania jed­
nego z działów aktywności -ludności ży­
dow skiej, t. j. drobnego  pośrednictw a. 
To jest także zjawisko naturalne, także 
fakt. N ie mogę dopatrzyć się jakiejkol­
wiek „złośliw ości” w  podjętej w tej 
sprawie akcji.

A  teraz sprawa Palestyny czy nie 
Palestyny.

W iem y przecież bardzo  dobrze, mie­
liśmy zresztą sposobność w drodze dy­
plom atycznej tę sprawę badać z rządem 
brytyjskim , że zarów no pojem ność Pa­
lestyny, jak i w arunki tam istniejące 
nie załatw iają olbrzym iego problem u, 
jakim jest spraw a Ż ydów  we W schod­
niej Europie. D latego uw ażałem  za 
norm alną logiczną konsekw encję tego 
stanu rzeczy, żeby nie zrzekając się po ­
mocy dla utrzym ania i rozw oju  emi­
gracji do Palestayny postaw ić to  za­
gadnienie na szerszej platform ie.

N ie jest to tylko kwestia ambicji na­
rodowej żydowskiej, jest to zagadnienie 
społeczne, ekonomiczne i dlatego musi 
ono być b rane w rachubę w całej swej 
rozciągłości. Inaczej byłoby to zam yka­
nie oczu na rzeczywistość.



M ISTRZOSTW O HOKEJOWE  
W  KRYNICY

Zakończony został w K rynicy mię­
dzynarodow y tu rn ie j hokejow y o mi­
strzostwo uzdrowiska.

O statecznie pierwsze miejsce w tu r­
n ieju Krynickim zdobyli Szwedzi. K o­
lejność drużyn przedstaw ia się następu­
jąco: 1) Soedertoelje (Szwecja) pkt. 8 
st. br. 11:3, 2) C zarni (Lwów) pkt. 7 
st. br. 7:7, 3) W . E. V. (W iedeń) pkt. 
7 st. 10:10, 4) K. T. H . (K rynica) pkt. 
5 st. br. 8:7, 5) W arszaw ianka pkt. 2 
st. br. 7:11, 6) B ragadiru  (Bukareszt) 
pkt. 1 st. br. 7:12.

M ISTRZOSTW A ŁYŻWIARSKIE  
POLSKI W SU W A ŁK A C H

Z arząd  PZŁ. postanowił przenieść te­
goroczne łyżw iarskie m istrzostwa Pol­
ski z W arszaw y do Suwałk, z pow odu 
braku  w W arszawie odpow iedniego to ­
ru  do jazdy szybkiej.

M istrzostw a odbędą się w Suwałkach 
w dn. 6 i 7 lutego. P rzed m istrzostwa­
mi zorganizow any zostanie tam że spe­
cjalny treningow y obóz łyżwiarski, zło­
żony ze stu zawodników .

Podkreślić należy, że Suwałki w ro ­
ku  b . sta ły  się w ielkim  centrum  łyż­
w iarstw a szybkiego, dystansując inne 
ośrodk i polskie.

Łyżwiarstwo w Suwałkach rozwija 
się bardzo  pom yślnie, czego najlepszym  
dow odem  jest liczba 78 m iejscowych 
zaw odników , k tó rzy  upraw iają  łyż­
w iarstw o szybkie.

MARSZ ZUŁÓW  -  W ILNO
Przygotow ania d'o m arszu narciarskie­

go Zułów  — W ilno posuw ają się na­
przód. W krótce zostanie w ybrany ko­
mitet organizacyjny m arszu, k tóry  zaj­
mie się urządzeniem  tej wielkiej im pre­
zy. N a czele kom itetu stoi gen. Skwar- 
czyński. W  roku bież. o ile w arunki at­
mosferyczne dopiszą, marsz Szlakiem 
M arszałka Piłsudskiego będzie najpięk­
niejszą im prezą narciarstw a nizinnego. 
Świadczy o tym ilość startujących 80 
drużyn (w roku ub. 50 d rużyn ), po 
czterech zawodników. N a starcie stanie 
więc 320 narciarzy.

Przew idziany jest start trzech patroli 
zagranicznych: łotewskiego, estońskie­
go i fińskiego.

Komitet organizacyjny postanowił 
zwrócić się do Pani Marszałkowej, Pił­
sudskiej, do M arszałka Smigłcgo-Rydza 
oraz do ministra spraw wojskowych, 
gen. K asprzyckiego, z prośbą o przyję­
cie protek tora tu  nad marszem.

N O W Y  REKORD ŚW IATO W Y  
W  ŁYŻW IARSTW IE

N a m iędzynarodow ych zaw odach łyż­
wiarskich w Oslo w jeździe szybkiej w 
biegu pań na 500 m. znana rekordzistka 
norweska Laila Schou-N ielsen ustaliła 
now y rekord światowy osiągając czas 
48,6 sek. D otychczasow y rekord  nale­
żał rów nież do N orw eżki i w ynosił 49,3 
sek.

Z A W O D Y  NARCIARSKIE  
W  ZAK O PAN EM  I WIŚLE

W  Z akopanem  odbył się bieg narciar­
ski na 14 km, zorganizow any przez So- 
ko ła‘‘. S tartow ało 30 zawodników . Pier- 
sze miejsce w biegu zajął W ładysław  
Berych (SN PT T) w  czasie 1:07:18 sek.

Również w Zakopanem  na Krokwi ro ­
zegrany został d rużynow y konkurs sko­
ków narciarskich.

W  klasyfikacji drużynow ej pierwsze 
miejsce zajęła W isła I przed W isłą II 
i Sokołem. Łuszczek, Kolesar, Gut- 
Szczerba.

W  klasyfikacji indyw idualnej pierw ­
sze miejsce uzyskał Jan  M arusarz (S. 
N . P. T . T.) no ta  317,3 skoki 48,5, 52 
i 50 mtr.

N a  zaw odach narciarskich w Wiśle 
w biegu sztafetowym  4X  10 kim. w ygra­
ła d rużyna Śląskiego K lubu N arciar­
skiego (sekcja z Baraniej G óry) przed 
drużyną W KS 3 p. strzel, podhal. W  
konkursie skoków,' rozegranym  na sko­
czni terenowej, pierwsze miejsce zajął 
Fieder (SK)N) nota 216,2 pkt., skoki 
21,26 i 26 m„ przed Drobiszem  (SK N ) 
i M rowcą (Sokół, Z akopane).

KAROL KOŹM IŃSKI

Polska Organizacja w Charkowie przed r. 1914
W  tom ie V III, zeszycie I (18) „N ie­

podległości” (1933) na str. 56 ,— 93 
znajdujem y pracę p. W andy  Kie- 
drzyńskiej p. t. „Praca w ojskow a Z. 
W . C . w zaborze rosyjskim  i R osji” .

Praca ta zestaw iona została, jak  au­
to rka  na  samym w stępie zaznacza, na 
podstaw ie różnego typu  m ateriałów , 
np. relacji uczestników , m iędzy in ­
nym i, gdy chodzi o C harków , na 
podstaw ie relacji gen. Berbeckiego. 
O tóż w ydaje mi się, że relacja ta  w y­
korzystana  została b. pow ierzchow ­
nie skutkiem  czego w obec w spom nia­
nej naszej pracy w ojskow ej p rzed 
w ojną w C harkow ie jest nieścisły. 
Postaram  pogląd  mój pokrótce uza-' 
sadnić.

Relacja gen. Berbeckiego (oryginał 
w W . B. H ist.) to  dość g ruba  teka, 
p. t. „Relacja z działalności P. O . W. 
U kra iny  W schodniej w  latach 1906— 
1914” poparta  załącznikam i takimi, 
jak : relacja min. T ytusa Filipow icza, 
delegata do  organizacji w ojskow ych 
po łudn ia  R osji w  latach 1907 — 1913, 
spraw ozdania tow arzyszów  pracy i 
podkom endnych  gen. B erbeckiego, jak 
pp. Lipa, K owalski, H lebow iczów na, 
Zachrzew ska, zeszyty pisma p. t. „D o 
szeregu” i t. p. Pozw olę tu  sobie 
przede wszystkim  przytoczyć ty lko  
k ilka w ierszy ostatnich z tego co o 
pracach charkow skich mówi min. F i­
lipow icz:

 D um ą naszej ro b o ty  w ojskow ej
b y ł okręg w ojenny  C harków , p ro ­
w adzony  od  początku przez inżynie­
ra  Berbeckiego, obecnie generała, 
gdzie służył duży  procent rek ru ta  z 
K rólestw a, stanow iącego d o b ry  m ate­
riał dla organizacji prow adzonej u- 
m iejętnie i funkcjonującej najlepiej 
ze w szystkich jakie istn iały  na terenie 
Rosji.

Podczas w ojny, w legionach, oraz 
w śród niepodległościow ych działaczy 
robo tn ików  w  D ąbrow ie G órniczej, 
spotkałem  kilku  ludzi, k tó rzy  przeszli 
przez Polską O rganizację W ojskow ą 
w C harkow ie i tam ten okres uw ażali 
za przełom ow y w swym życiu”.

Tyle o C harkow ie mówi m in. F ili­
powicz. M ożna b y  przypuszczać, iż 
p. W . K. w ocenie prac gen. B erbec­
kiego w ykorzysta tę opinię.

Tym  czasem w pracy p. W . K. oce­
n y  takiej nie znajdujem y. W  k ilku ­
dziesięciu w ierszach tekstu mówi ona 
ty lko  o założeniu  w C harkow ie przez 
inż. B erbeckiego szkoły podoficer­
skiej p rzy  czym tw ierdzi, iż praca ta 
w latach p rzed  w ojną r. 1914 nie ty l­
ko nie ma ciągłości, ale ustaje. O to  
ostatnich pięć w ierszy tekstu  p. W . K.

„Jak w idać, ro bo ta  w ojskow a ma 
w C harkow ie sw oją zapisaną kartę, 
lecz nie ma ciągłości. W  1913 nie ma 
żadnych kół, ani środow iska, s tud iu ­
jącego specjalnie przedm ioty  w ojsko­
w e”... (str. 91).

N atom iast z relacji gen. Berbeckie­
go i innych m ateriałów , w idzim y, iż 
rzecz się ma inaczej.

T ak więc ro k  1911 jest pam iętny 
zorganizow aniem  rodza ju  szkoły ofi­
cerskiej niezależnie od  prow adzonych 
nada l klas podoficerskich o czym 
gen. Berbecki m ówi:

„Klasę oficerską rozpocząłem  w m a­
ju  r. 1911. M iałem  w niej początko­
w o 9 a po tym  l i  słuchaczy; w ykła­
dy  odbyw ały  się 2 razy tygodniow o 
i zaw ierały następujące p rzedm ioty” : 
(tu  w ym ieniono program ). Jak  w yglą­
da tu  tw ierdzenie p. W . K. iż „w r.

1913 nie ma żadnych kó ł, ani ś ro d o ­
wiska, studiującego specjalnie p rzed­
m ioty w ojskow e”, pierw szy kurs 
w spom nianej klasy  oficerskiej zakoń­
czony został w m aju r. 1913. A  dale j?  
O to  co mówi o nim  gen. B erbecki:

„Rok 1912. R obota organizacji w oj­
skowej w tym  roku  przeszła bez" żad­
nych w strząsów  i  bez w iększych 
zm ian. Praca w  klasie oficerskiej i p ię­
ciu klasach podoficerskich rozw ijała 
się p rogram ow o”...

Ponad  to  w  tym przecie w łaśnie ro ­
ku gen. Berbecki przesyła swój m el­
dunek  o po łożeniu  m ilitarnym  Rosji, 
nadzw yczaj cenny d la  naszych ów ­
czesnych prac w ojskow ych.

W ięc może prace w ojskow e polskie 
w C harkow ie ustały  w r. 1913?

W prost przeciwnie.
Po kró tk im  pobycie w  k ra ju  w  r. 

1913 gen. Berbecki pow raca do ro z ­
poczętych prac w C harkow ie.

N ie ty lko . W  roku  tym , w  listopa­
dzie, w  trosce o utrzym anie dla P o l­
ski i d la  przygotow ania do w alki o 
niepodległość m łodzieży polskiej w 
C harkow ie założone zostają tam że 3 
zastępy harcerzy  starszych o d  la t 12 
do 17 i dw a zastępy m łodszych od 
la t 7 — 11. W  charakterze tej pracy 
rząd  rosyjski nie o rientow ał się p o ­
czątkow o, a jak  pięknie rozw ijała  się 
ona w C harkow ie św iadczy fakt, iż 
ilość zastępów  z końcem  roku  (1913) 
w zrosła do 7 a w  początku  r. 1914 li­
czba członków  w zastępach d rużyny  
charkow skiej doszła do  112 harcerzy 
i harcerek, a w miastach sąsiednich 
by ły  zastępy liczące od 15 d o  30 
członków .

Czym  że by ł ten skauting ów czesny 
w C harkow ie?  Pow iedzieliśm y już, iż 
wówczas w  tym , co rob ili harcerze 
starsi, nie bardzo  orientow ały  się 
w ładze rosyjskie w  C harkow ie. Prze­
cież na czele tej robo ty  stał żołnierz, 
w eteran w ojny  japońsk iej, organ iza­
to r P. O . W ., kom endant i W ykładow­
ca stw orzonych przez siebie szkół 
w ojskow ych. C zyż człow iek tak i siłą 
fak tu  nie w szczepiałby zasad w oj­
skow ych w  dusze m łodych harcerzy, 
nie u rab ia łby  ich na żołnierzy, żołn ie­
rzy  po lsk ich?

O to  co mówi o tej robocie w  swej 
relacji załączonej do teki gen. B er­
beckiego p. Eugenia Zacharzew ska, o- 
becnie nauczycielka w szkole pow ­
szechnej w P iotrkow ie Trybunalskim , 
k tó ra  w r. 1913 p rzyby ła  na  posadę 
nauczycielki w polskiej szkole Tow . 
D obroczynności w  C harkow ie, o k tó ­
rym  wie, od  tego zaczyna przecie 
swą relację, iż: l

„W  czasach najw iększego rozkw itu  
tery toria lnego  Polski — C harków  by ł 
miastem granicznym  R zeczypospoli­
tej. M ała rzeczka Łopań, płynąca 
przez środek  m iasta, stanow iła część 
naszej granicy w schodniej aż do  p o ­
k o ju -  andruszow skiego (1667), po 
k tórym  cała U kraina  Z adnieprzańska 
odpad ła  do M oskw y”... >

O tóż po tym  historycznym  p rzy ­
pom nieniu , w  relacji swej, p. Z . pisze 
szczerze iż w  czasach, gdy  w ojsko 
polskie by ło  ty lko  rycerskim  snem o 
szpadzie, nie zdaw ała sobie spraw y, iż 
„pan inżynier B erbecki” m yśli o 
zszeregow aniu m łodzieży na w zór 
w ojskow y w trosce o „doskonały  m a­
teria ł na  żołnierza P o lsk i” .

A  d a le j:
„A le lato  przyniosło  w ielką w ojnę 

światową. N asz K om endant kroczy!

szlakiem Legionów przy  boku przyszłe­
go M arszałka Polski... ta  jego roczna 
praca nie zginęła na  marne, tak jak nie 
ginie nigdy to, w co człowiek kładzie 
swoje najgłębsze uczucia, wciela naj­
szlachetniejszą ideę... W szyscy praw ie 
chłopcy ze skautingu charkowskiego 
znaleźli się w r. 1918 w w ojsku podno ­
szącej się z niewoli Rzeczypospolitej 
Polskiej. W ielu z nich życie oddało O j­
czyźnie w ofierze, tej Oj-czyźnie, którą 
zdała, z obcej ziemi uczyli się miłować 
gorąco (K ossow ski). N iejeden z nich 
bohaterstwem i n ieustraszoną odwagą 
bolszewikom w oczy zaświecił (jak W il­
ga). N iek tórzy  walczyli w Kijowie pod 
sztandaram i O rła Białego (O lgierd Kli­
mowicz)"...

N azw iska tych bohaterów  to nazw i­
ska skautów  charkow skich — uczniów 
„p. inżyniera  B erbeckiego” z r. 1913 z 
C harkow a.

O d relacji fych trudno jest oderwać 
się, gdy się je czyta. Ileż np. siły suge­
stywnej, i ileż pierwszorzędnego m ate­
riału w relacji p. Stefanii Hlebowiczów- 
ny inspektorki pracy z B iałegostoku, 
k tó ra  swe w spomnienia (teka gen. B er­
beckiego) ze studiów  w polskiej szkole 
oficerskiej w  C harkow ie kończy słowa­
mi:

...„Już sam fakt istnienia takiej szko­
ły, świadomość, że to  było małe ogni­
wo w wielkim łańcuchu w ydarzeń dzie­
jowych całego narodu  w tym okresie, 
że by ł to początek wyjścia ze sfery d y ­
skusji teoretycznych na drogę p rak ty ­
cznych realizacji m arzeń ty lu  pokoleń, 
nabiera doniosłości nie dającej się na­
wet dziś należycie ocenić"...

A  nazw iska innych kreślących swe 
wspomnienia o latach charkowskich ta­
kich w iernych w spółtow arzyszy „inż. 
Berbeckiego" w jego charkowskiej ro ­
bocie, jak Józef Kowalski, dziś prezes 
O kr. T-wa Rzemieślników w B arano­
wiczach, ongi przedstaw iciel kom itetu 
124 p. p. w P. O . W. na U krainie, albo 
oszczędny w słowie Teofil Lipa, p ra­
cownik dyrekcji kolejowej w Kielcach, 
b. przedstaw iciel garnizonu C harków , 
bohaterów, jak  przedstaw iciel 122 p. p. 
szer. Sadowski („K siądz") nieubłagany 
idealista, który  na śledztwie zaciął się 
i milczał, słówka nie pisnął, zatłuczony 
na śmierć gumowymi pałkam i w czasie 
badania w więzieniu?...

Takich ludzi nazwiska, gdy mowa o 
robocie wojskowej polskiej w C harko­
wie, bodaj w inna była podać „N iepo­
dległość". Poświęcić im, jak i ciągłości 
tej pracy w arto było choćby 2 — 3 
wiersze druku-

FUTRA Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j ­
s k a  Nowy św iat 29. P.P. Wojsko­
wym  specjalne warunki.

MOTOROWERYJ datku drogowego

RADJOAPARATY PT̂ * :
K E N ,  E C H O ,  K O S M O S .  

Najdogodniejsze warunki spłat

„PRĄDNICA”
W arszawa, Żelazna róg Chłodnej 

„ Ś-to K rzyska  12
F i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a



Pośmiertny tryumf powstańca kujawskiego
Po 18-tu latach przeniesiony między groby towarzyszów broni

W ielkopolska spłaciła d ług  w dzięcz­
ności jednem u ze swych bohaterskich 
synów , k tó ry  święcił swój pośm iertny 
trium f dopiero  po 18-tu latach.

W  lesie W ielkiej D ąbrow y nieznacz­
ny  pagórek  k ry ł tajem nicę zw łok b o h a­
tera  i ty lko  szum iały żałośnie sosny 
nad  b ru taln ie  przerw anym  m łodym  ży­
ciem.

W  18-tą rocznicę osw obodzenia K u­
jaw  zw łoki pow stańca w ielkopolskiego 
Jakuba O lejn ika zostały  uroczyście 
ekshum ow ane i przew iezione do Ino­
w rocław ia.

B estialsko przez N iem ca zam ordo­
w any bohater doczekał się wreszcie 
swego trium fu. Z  po la  chw ały i śm ier­
ci w rócił do  ukochanego miasta.

B ył to  czas zażartej w alki o każdą 
piędź ziemi polskiej. W  każdym  mie­
ście, w  każdej okolicy form ow ano 
kom panie pow stańcze. D nia 6 stycznia 
1919 roku  w yruszyła z Inow rocław ia 
V III kom pania pow stańcza w stronę 
Bydgoszczy, b y  w alczyć z pozosta ło ­
ściami „G renzschutzu”.

Z akw aterow aw szy się w T arkow ie, 
kom pania w ysłała 2 lutego 1919 roku 
dw uosobow y pa tro l do D ąbrow y 
W ielkiej, ko lon ii niemieckiej.

N a  trzeciego zgłosił się 19-letni Ja ­
kub  O lejn ik .

G dy  dzielna tró jka  do tarła  do D ą­
brow y  W ielkiej, z pewnej zag rody  po ­
sypał się g rad  kul. O lejn ik  silnie b ro ­
cząc krw ią, pad ł na miejscu. Dwaj po ­
zostali, rów nież ranni, zdołali uciec.

W  kilka godzin zjaw ił się we wsi od ­
dział pow stańców  w poszukiw aniu 
zw łok O lejnika.

P rzesłuchano mieszkańców zagrody, 
Schimmingów, przeszukano całą oko li­
cę, lecz nie zdo łano  odnaleźć ciała za­
bitego. Jedynie  zakrzepłe ślady  krw i 
w skazyw ały miejsce m ęczeństwa p o ­
wstańca.

D opiero  po  k ilkunastu  latach dow ie­
dziano się tragicznej p raw dy. O pow ie­
działa ją  N iem ka Berta Ew aldow a z 
dom u Schimming, pałająca zemstą ku 
swemu szw agrow i H erm anow i Kran- 
now i.

O to  sierżant K rann, wówczas b a ­
wiący w  gościach u Schimmingów, 
pierw szy w ystrzelił z zagrody , raniąc
3-ch pow stańców .

Po ucieczce lżej rannych , K rann 
zbliżył się do leżącego na śniegu O lej­
nika.

Z obaczyw szy, że jeszcze żyje, k o p ­
nął go z pogardą  w głowę a następnie 
k ilku  uderzeniam i k o lby  dobił ran ­
nego.

K rann obdarł z ub ran ia  ciało zam or­
dow anego, w łożył je na sanie, zaw iózł 
do  pobliskiego lasu i tam pod  pięcio­
ma sosnam i zakopał.

Szczegóły m ordu opow iedział sam 
K rann, k tó ry  na rozkaz policji musiał 
zw łoki odkopać.

W ładze sądow e um orzyły  dochodze­
nie przeciw ko K rannow i, k tó ry  tłum a­
czył się, że jako  żołnierz G renzschu­
tzu  spełniał swój obow iązek żołn ier­
ski.

Sp. Jakub  O lejn ik  u rodził się w Ry- 
cerzowie pbw iatu  inow rocław skiego. 
Kształcił się i w ychow ał w  Inow rocła­
wiu, gdzie dziś m ieszkają jego ojciec 
i b rat, także uczestnik pow stania.

C iało  m łodego bohatera  spoczęło 
rów nież w Inow rocław iu w śród g ro ­
bów  pow stańców  Przy Ruinie.

D zięki staraniom  Z arządu  G ł. Pow ­
stańców  i W ojaków  O . K. V III z p re­
zesem szam belanem  Prądzyńskim  i w i­
ceprezesem Eckertem na czele —• w 
dniu  6 b. m. dokonano  ekshum a­
cji zw łok ś. p. Jakuba O lejnika, k tó ­
rego prochy  uroczyście przeniesiono 
następnie do w spólnej m ogiły pow ­
stańców  na (Cmentarzu p rzy  R uinie w 
Inow rocław iu.

U roczystości żałobne rozpoczęły  się 
w ub. w torek  w N ow ej W ielkiej W si.

W  obecności lekarzy  pow iatow ych 
z  B ydgoszczy i Inow rocław ia, pod  
k on tro lą  w icestarosty bydgoskiego p. 
R obakow skiego i referenta w ojew ódz­
kiego grobow nictw a w ojennego z Po­
znania, nastąpiła ekshum acja zw łok 
ś. p . O lejnika.

Trum nę z procham i bohatera  usta­
w iono na  katafa lku  p rzed  grotą 
N ajśw . M arii Panny . N astępnie od­
było  się uroczyste nabożeństw o w 
miejscowej kaplicy.

O godz. 1.30 nadjechał pociąg po p u ­
la rny  z Bydgoszczy, przyw ożąc kilka 
kom panii pow stańców  i w ojaków . Zw. 
Rezerw istów  i innych organizacyj oraz 
licznych przedstaw icieli społeczeństwa. 
O gółem  pociągiem  popularnym  przy­
by ło  do  N ow ej W ielkiej W si około  
1500 osób.

Po oddaniu  honorów  w ojskow ych 
przez oddziały , nad  trum ną przem ów ił 
p. w icestarosta R obakow ski oraz 
przedstaw iciele w ojew odów  poznań­
skiego i pom orskiego; w  im ieniu za­
rządu  głów nego Pow stańców  i W oja­
ków  trum nę żegnał p. w ójt Eckert.

N astępnie uform ow ał się orszak p o ­
grzebow y, k tó ry  w yruszy ł z N ow ej 
W si W ielkiej na  dw orzec, gdzie trum ­
nę ustaw iono na  specjalnej platform ie 
pociągu popularnego . P rzed odejściem 
pociągu gen. Thom m e okry ł trum nę 
sztandarem  o barw ach narodow ych.

O godz. 5.30 po po łudn iu  pociąg 
p rzyby ł do Inow rocław ia, gdzie na

dw orcu zgrom adziły  się tłum y ob y ­
w atelstw a z całych Kujaw.

Pow stańcy i W ojacy zdjęli trum nę 
z p latfo rm y i przenieśli ją  na lawetę. 
Przed ruszeniem  k o n duk tu  zw łoki bo ­
hatera w itali; starosta inow rocław ski 
p. R. W ilczek i p rezydent m. Inow ro- 
clawa p. A . Jankow ski.

O lbrzym i orszak pogrzebow y p o ­
p rzedzany  przez liczne duchow ieństw o 
z ks. kanonikiem  K ubskim  na  czele, 
w yruszył p rzy  dźw iękach m arsza ża­
łobnego  w k ierunku  cm entarza, prze­
chodząc ulicam i M arszałka Piłsudskie­
go i T oruńską.

N a sm entarzu poległych pow stań­
ców kujaw skich przy  Ruinie, p rzy  ilu ­
m inow anej bratniej mogile, księża od ­
praw ili ostatnie m odły  za bohatersk ie­
go pow stańca, a słow a m odlitw y pow ­
tarzało  ze w zruszeniem  40 tysięcy lu ­
dzi.

N ad  grobem  w ygłosił podniosłe  
przem ów ienie ks. kan. K ubski, po 
czym nastąpiło  złożenie trum ny  do 
m ogiły, na  k tórej w krótce spiętrzył 
się stos w ieńców  od  w ojska, w ładz 
i społeczeństwa.

Nad grobem ś. p. gen. Popowicza
W e Lwowie zm arł gen. W st. sp. i 

senator Bolesław  Popow icz, b. dow ód­
ca O . K. V., jeden  z ,b a rd z o  zasłużo­
nych i całym sercem óddanych sprawie 
żołnierzy  M arsz. P iłsudskiego.

U rodzony  w powiecie sokalskim  w 
1878 r., od najw cześniejszej młodości 
b ra ł udział śp. Popow icz w  n iepod le­
głościowym  ruchu  jako  członek ta j­
nych organizacyj uczniow skich, póź­
niej zaś w Zw iązku W alk i C zynnej, a 
następnie w  Z w iązku Strzeleckim.

Będąc z zaw odu nauczycielem  szkół 
pow szechnych szkolił sw ych kolegów  
na niższym  kursie w ojskow ym , przy ­
gotow ując tym  sposobem  w ielu póź­
niejszych oficerów  legionow ych.

Z  chwilą w ybuchu w ojny  światowej 
musiał zgłosić się jako  oficer rezerwy 
do  arm ii austriackiej, w  której walczy 
na  froncie rosyjskim  i dopiero  po  o d ­
niesieniu ciężkiej rany  i w yleczeniu jej 
udaje  mu się dostać do  Legionów  
polskich, w  k tórych otrzym uje p rzy ­

dział w  6-ym pp. Leg., jako  dow ódca 
kom panii.

B iorąc udział we w szystkich walkach 
6 pp. aż do chwili przysięgow ego prze­
silenia w  r. 1917, by ł po uw ięzieniu do ­
w ódcy pu łku  ppłk. N orw ida  N euge- 
bauera  jednym  z głów nych kierow ni­
ków  antyniem ieckiej akcji. Przeniesio­
ny z pow rotem  do  w ojska austriackie­
go zostaje odkom enderow any do służ­
by  etapow ej jako  kom endant bazy  za­
opatrzenia austriackiej armii operującej 
na U krain ie z siedzibą w  W ołoczy- 
skach. N a tym  stanow isku oddaje p o ­
w ażne usługi P. O. W ., pośrednicząc 
m iędzy jej K om endą N aczelną a K ijo­
wem. — A le k iedy ta działalność Jego 
została w ykryta, zryw a w szelki form al­
ny  naw et z obcą służbą kon tak t i sa­
m ow olnie ją  opuszcza, ukryw ając się 
przez czas jakiś na U krain ie.

Stam tąd przedostaje się do Lublina, 
gdzie zgłasza się do służby wojskow ej 
polskiej m eldując się u  gen. R ydza- 
Smigłego. W reszcie w yrusza na  czele 
ba ta lionu  p o d  Lwów i bierze udział w 
toczących się tutaj w alkach przez cały 
czas oblężenia, następnie zaś w kam ­
panii w ileńskiej i w  w ypraw ie k ijow ­
skiej dow odząc 6 pułkiem  piechoty. W  
sierpniow ej ofenswwie 1920 ro k u  do- 
w bdzi 3 b rygadą legionow ą, po  czym 
idzie na Litwę, b iorąc udział w  szeregu 
stoczonych bitew.

Po zakończonej w ojnie kolejno  m ia­
n ow any  .zostaje dow ódcą p iechoty d y ­
w izyjnej I dyw izji piechoty, a następ­
nie d-cą I-szej dyw. p iechoty  leg iono­
wej i aw ansow any na generała b ry ­
gady.

N a  stanow isku dow ódcy O . K, 
Lwów rozw ija przez 7 la t gen. Popoi 
wicz niezależnie od  swego służbow ego 
zakresu  działania, zak ro joną na w ielką 
skalę i  niezm iernie w ydatną działal­
ność społeczną, o toczony pow szech­
nym  uznaniem  i sym patią.

Cześć pamięci dzielnego żołnierza i 
obyw atela.

MECZ BOKSERSKI 
POLSKA -  N O R W EG IA  12:4

W  Poznan iu  rozegrany został mię­
dzypaństw ow y mecz pięściarski P o l­
ska — N orw egia, przynosząc nam  be­
zapelacyjne zw ycięstwo w  wysokim  
stosunku. W  skład  d rużyny  polskiej 
w chodzili: Sobkow iak, C zortek, K rze­
miński, K ajnar, Sipiński, Pisarski, 
Szym ura i Piłat. B ył to  nasz 28-y 
mecz m iędzypaństw ow y a 12-te z k o ­
lei zwycięstwo. N a  meczu było  5000 
osób.

MECZE BOKSERSKIE  
REPREZENTACJI W ARSZAW Y

W  ubiegłą niedzielę reprezentacja 
stolicy) N orw egii O slo rozegrała mię­
dzym iastow y mecz bokserski z rep re­
zentacją W arszaw y. N orw egow ie prze­
grali dość w ysoko w  stosunku 6 :10.

Z  okazji jubileuszu 10-lecia istnie­
n ia  W ileńskiego O kr. Zw. B okserskie­
go rozegrano mecz bokserski W arsza­
wa — W ilno, zakończony porażką 
w ilnian w stosunku 4:12. W arszaw a 
w ystąpiła w składzie rezerw ow ym , 
gdyż pierwsza reprezentacja w alczyła 
w tym  czasie w  stolicy z O slo.

Z A W O D Y  PŁYWACKIE  
W  W ARSZAW IE

N a pływ aln i O ficerskiego Y acht 
K lubu odby ły  się pierwsze w sezonie 
zim owym m iędzyklubow e zaw ody 
pływ ackie organizow ane przez sekcję 
pływ acką Legii.

W yniki zaw odów  przedstaw iają się 
następująco: 86 m. st. dow . chłopców  
— W ołosuch  (Legia) 1:05,3' sek., 86 
m. st. grzbiet, chłopców  — T urem ba 
(Legia) 1:16 sek., 100 m. st. dow . pa­
nów  — T rzepiński (Legia) 1 :09 sek., 
100 m. st. grzbiet, panów  — Jastrzęb­
ski (A ZS) 1:15,8 sek., 172 m. st. klas. 
chłopców  — Stiicgold (M akabi) 
3:24,7 sek., 300 m. dow . chłopców  — 
M atejew ski (Legia) 4:59 sek., 100 m. 
dow . pań — B ednarczyków na (D el­
fin) 1:31,6 sek., 3X 50 m. trzem a sty­
lam i — Lanert (A ZS) 2:24,2 sek., 
3X100 m. chłopców  st. zm iennym  Le­
gia 4:36 sek.

Mecz w aterpo low y A ZS — Legia 
w ygrał A ZS 7 :4.

ERLICH MISTRZEM FRANCJI 
W  PIN G -PO N G U

W  Paryżu  zakończyły  się dorocz­
ne m istrzostw a Francji w  tenisie sto ­
łow ym . Pierwsze miejsce w tu rn ie ju  
za ją ł najlepszy ping-pongista Polski 
Erlich, bijąc w finale F rancuza Hage- 
nauera  i zdobyw ając po  raz trzeci ty ­
tu ł m istrza Francji.

Erlich rozegra obecnie kilka spo t­
kań w A nglii, a następnie w yjedzie 
do B aden (A ustria), gdzie w  czasie 
od 1 do 7 lutego odbędą się p ing­
pongow e m istrzostw a świata.

LO SO W ANIE TU R N IEJU  TEN ISO ­
W EGO O PU C H A R  ŚRODKOW EJ 

EUROPY

W  B udapeszcie odby ło  się losow a­
nie zaw odów  tenisow ych o puhar 
środkow o-europejski. Losow anie to  
w ypadło  następująco : do  30.7. 1937 
C zechy — W łochy, A ustria  — Jugo ­
sławia, Polska — W ęgry, do 15. 8 . 
1937 Jugosław ia —• Czechy, Polska — 
W łochy, W ęgry  — A ustria , do 15. 9. 
1937 C zechy — W ęgry, W łochy  — 
Jugosław ia, A ustria  — Polska, do  15. 
7. 1938 A ustria  — Czechy, W ęgry — 
W łochy, Polska — Jugosław ia, do 15. 
9. 1938 C zechy — Polska, W łochy  — 
A ustria, Jugosław ia — W ęgry.

Losow anie to  jest pom yślne dla P o l­
ski, gdyż trzy  mecze odbędą się w 
Polsce, a dw a za granicą, a poza tym 
w pierwszym  roku  dw a grane będą 
w  oPlsce a jedne za granicą.

W edług regulam inu rozgryw ek każ­
dy  mecz obejm uje 6 spotkań, a m iano­
wicie cztery w  grze pojedyńczej a dwa 
w podw ójnej.



A T A K  JEZIORAŃSKIEGO
2 2  styczni' #̂><3 r.

Noc... księżyc na niebios b łA c ê 
Płynął majestatycznie nad J7ir]atni Raw y.
Rozkaz... Cisza... Jakby zarPv 0 f u życie.
K to  Polak szedł w bój i m śłwY  1 krwawy.

Z w ylotu  ulicy na ptacyk p i f^ ja tk i
W padł w  pełnym  galopie ó dział polskiej jazdy.
M łodzi, błogosławiona przC °ice i matki 
Biegła ku  koszarom zbrojni f  00 tniał każdy.
Poddajcie się. K ule przez d Iur>” świsnęły.
W zb ił się słup ognia, a w e t jak w  ulu.
Podpalono koszary. p łom ie 'e błysnęły.
Tum ult, krzyk . jęk. M oskal~yczA  z bólu.
Sformowali czworobok p o d ,iaciskiem jazdy.
Bagnety najeżone błysnęły Yzed nami:
— K osynierzy w  nich. Spra^flT}*1 cięciem każdy.
— Strzelcy ognia... Boże. Z f  uł sz? nad nami.
W ydarł się o krzyk  z bratnie11 polnych piersi.
B łysnęły  kosy, grad ku l nai Słowami świsnął.
M oskal padał gęsto  — co u' szere8u pierwsi,
G odlew ski w  rękach towarl)'szy  zxvisnął.

Sform owały się M oskali s zd ?̂ 1 °ftatnie.
Oparte o dom y. ty ł nam p o ławajj- 
Zrzed ly  ich szeregi, rosły n T ff  bratnie,
Pierzchli w  ulicę, w  mieście ‘-kryć się n;e zdołali.

Jeziorański starszyznę zebrd ^ a nf fady.
— Gdzież się podzieli?... of Ic  ̂ trzeba.
K to  na ochotnika, gotów ni W w ijidy.
O dw ażnem u dla O jczyzny b °8 °sławią nieba.
Jabłoński, jeździec dobry. I1. * °dważny, śmiały,
— R zekł:  — znam dobrze fl!tasf° i jego przesm yki.
R ad oddam życie na bagnet). ’ s r̂zały.
N ie  straszne są M o skw y  k $ c ani sztyki.

W ystrza ły  pojedyńcze z śrć^n,eścia szły  echem.
M oskale wabili... Nasza staf’z^ zna radziła:
Atakow ać M oskali po d o m ^ j  2 pośpiechem.
Zanim  od Skierniewic p rzy b  le Ina siła.

Ucichły wystrzały... złym  fć 2nakiem...
Naraz gruchnęła salwa... ns^w oje  wróżono:
N ie  ocalał... Cześć mu. był ó0~rytn Polakiem.
H ołd  żołnierski oddano, czi?e Ucbylono.

Jabłoński w  tym  czasie plac P} ~e^ ałopował,
Gradem kul obsypany, na ozie nym rumaku,
Konia przed w odzem  o sa d zi P°s‘usznie meldował:
— M oskale w  jatkach... na ani znaku.
Sypnął gęsto kulami, ale źle 'e 0Wał.

Padł mocny rozkaz walki zai1',ec^an,a.
N ie  odbył się do miasta wjaN nasz tryum falny.
B y  Godlewskiego pogrześć ^a,u'a przygotowania 
robiła wielkie... z okolicy o d ^  Sl? zjazd walny.

D o  asysty pluton strzelców  :,°.^?2u wysłany.
Broń sprezentował, przed k (SCl° tn złożył...
D opadł kurier: — M oskal ilZ Uz spodziewany
— W  Strzybodze stanął, obK.em rozłożył.
Pluton powrócił... N a  ochot\'.\ wYsłano 
Dw óch jezdnych... a sy sto w A  na cmentarzu byli.
K rzyk  z tłum u: — K ozacy .]-'If}?ntarz otaczano.
Dookoła ostrza pik... N ie  tt‘ 1 chwili:
— Dajcie, bracia, drogę. R ^zyU  z kopyta,
Sotnia kozaków  ślepia w  nk wlepiła
I  zastygła... galopem uciekli 1A  zmyta,
Biorąc tłum za powstańców ze wielka ich siła.

D zicz hulała... D ostępu do 2 las\a nzc dano.
W szys tk ie  ulice kozactw em zam <̂1K?to.
K to  wpadł pod kopyta, teg( s£’’af°tvano,
N ie  pomógł krzyż  ni żadna1 zecz święta.

D w ie godzin żoldactwu daflkf13 rabunek.
N iszczono w szystko , co wpl ° rękę.
N a  zabój chlano rabowany t'Lmel<- 
Coraz to nową miastu zada$arxo m?kę.

Lęk ogarniał każdego. N a  zn ‘an? czuwano.
Rankiem  M oskal uszedł. a P nlTn Przekleństwa.
W  obu kościołach m odły o ^ rawlon°- 
B y  Bóg udzielił Polakom z ^  cl?stwa.

m a m e r t  W A N D A L L I
weteran 1863 r.

JÓ Z E F  P IŁSU D SK I 0  ROKU 1863
,,G dy myślę jako żołnierz, nawet pomijając wszelkie uczucia 

patriotyczne, muszę schylić czoło przed olbrzymim żołnierskim  
w ysiłkiem  ludzi 63 roku.

Żle uzbrojeni, źle w yżyw ieni, wytrzym ali półtora roku, wab  
cząc jako żołnierze z olbrzymim, potężnym  wówczas państwem. 

W alczyli nieraz nawet bez nadziei zwycięstwa.
C zy  nie jest to dowodem wielkiej mocy moralnej i wielkiej 

tężyzny żołnierskiej".

,,Jeden z najpiękniejszych okresów, gdzie żołnierz mógł się 
czuć w ojczyźnie, gdzie ojczyzna żołnierza pieściła i kochała 
i gdzie ofiary, na które naród się narażał, dla żołnierza były  w yż  
sze, niż żołnierz z siebie dawać potrafił.

To też myślę o epoce 1863 roku jako  o  najw yższym  w ykw b  
cie siły wewnętrznej, którą Polska w ydobyć z siebie umiała, g d y  
dobrowolnie, bez przym usu, płacono olbrzymie podatki, odma* 

Przysięga wiając ich rządowi panującemu, g d y  był posłuch dla pieczątki
rządowej i szacunek i miłość dla żołnierzy  — stanowiących jeden 
z najpiękniejszych liści laurowego wieńca sławy narodu".

E D W A R D  ŚM IG Ł Y -R Y D Z  O R. 1863
„Poprzez dzieje naszego narodu dąży niestrudzona, nieśmier* 

teina sztafeta pokoleń, niosąc honor i w ielkość narodu. D ąży ona 
od początku istnienia Polski.

W y , bez tchu w  piersiach dobiegaliście do nas, by naszym  
dłoniom powierzyć tę wielkość i honor. Poszliśm y i nie ustajemy  
w biegu, patrząc w  dalekie horyzonty. W y  zazdrościcie nam mo* 
że naszego zwycięstwa wojennego, które jest przecież triumfem  
W aszej idei, ale m y zazdrościmy W am  hym nu „Boże coś Pol* 

skę", śpiewanego po litew sku przez litewskich chłopów. A le  m y  
zazdrościmy W am  żm udzkiego powstańca, co, nie znając m owy  
polskiej, z własnej woli poszedł bić się za Polskę pod dowodź* 
twem swego duszpasterza.

G d y  dzisiaj składam y W am  hołd. oddajem y żołnierskie po* 
zdrowienie W am , żyjącym, gdy  czcimy cienie tych, co odeszli, 
to równocześnie czcimy pierwiastek wielkości w  dziejach Polski 
i stw ierdzamy konieczność ciągłości w ysiłku  dla zdobycia tej 

wielkości. Puszcza
Niechaj sztafeta pokoleń dąży nieprzerwanie naprzód /“

C hłop i w  p o w sta n iu  s ty c zn io w emP ierw sze  s tr za ły  w  roKu 1863-cim

Atak powstańców na armaty rosyjskie pod Wągrowem

gow ać B orodyna, k tó ry  udając, że się 
chce połączyć z pow stańcam i, często­
w ał Pyrkosza w inem, służący zaś Bo­
ro dyna  w yskoczył oknem , k tó re  nie 
by ło  obstaw ione pow stańcam i i zgro­
m adził najbliżej stojący posterunek. 
Po zaciętej utarczce z pow stańcam i na 
zew nątrz dom u, M oskale w padli i P yr­
kosza zam ordow ali.

M ichałow ski obstaw ił dom  H orosz- 
czańskiego, naczelnika żandarm ów , 
swymi strzelcami, sam zaś w szedł do 
pokoju , gdzie w karty  grali. Za całą 
b ro ń  m iał długi nóż kuchenny. M usiał

Gen. A ntoni Jeziorański

mieć jednakże groźną fizjognomię, kie­
dy jak wszedł — nikt się nie ruszył z 
miejsca i nie myślał o obronie. Micha­
łowski miał przejść najdalej do kwa­
tery żandarmerii, nie mial więc czasu 
do stracenia. Kiedy podszedł do Ka- 
nibacha i kazał mu wyjść z sobą, mó­
wiąc, że go aresztuje, powstaniec, sto­
jący za oknem, strzelił i cały swój lo ­
tek wpakował w kark generałowi; ten 
upadł na stolik od kart, świece zlecia­
ły  na ziemię, a Michałowski nożem, 
który miał za pasem, przebił pułkowni­
ka artylerii, dwóch zaś oficerów w y­
biegło za drzwi, ale spostrzegłszy po­
wstańca w sieni — wracali nazad do 
pokoju, gdzie obydw óch dzielny M i­
chałowski tym samym nożem położył.

Powstańcy zebrali się za Radzyniem, 
przygnębieni niemożnością zdobycia  
miasta. Udali się w kierunku innych  
miasteczek, gdzie podobne napady mia­
ły  być dokonane. Raporty poszczegól­
nych naczelników donosiły, że nigdzie 
napad nie mial lepszego rezultatu. 
Przerażał ich brak wiadomości z in­
nych okolic. A le też nie wiedzieli, że 
powstanie w ybuchło dopiero nocy na­
stępnej — pod Płockiem! Byli zatem 
pierwsi. Kazimierz Zieliński

0 autorze wiersza
N azw isko w eterana M am erta W an- 

dallego nie jest obce czytelnikom  „N a­
ro d u  i W ojska” . Zam ieszczaliśm y nie­
raz artyku ły  jego pióra, k tórego nie 
w ypuszcza z ręki mimo 93 la t życia. 
Dziś dajem y jego pracę rym ow aną, n a ­
pisaną specjalnie na 74-tą rocznicę 
Pow stania Styczniowego. ;

Sędziw y au to r napisał ten  w iersz z 
pamięci, godnej podziw u w tym wieku. 
W  liście do Redakcji wet. W andalli 
pisze d a le j:

„Fragm entaryczny opis nie zawiera 
w sobie nic zm yślonego, nic fantastycz­
nego lub ubarw ionego. N apisałem  
praw dę, której obraz stał mi w oczach, 
jako  żywy, a ja  patrzałem  nań, prze­
ję ty  wspom nieniem  tej zamierzchłej 
przeszłości, której ja  jedynym  jestem 
już świadkiem , gdyż n ik t z Jeziorań- 
czyków  nie ży je”.

W iersz ten drukujem y jako  swego 
rodzaju  dokum ent h istoryczny.

chwili w ybuchu pow stania. O to one:
„Wszelka posiadłość ziemska, jaką 

każdy gospodarz tytułem pańszczyzny, 
czynszu lub innym tytułem posiadał — 
wraz z należnymi do niej ogrodami, za­
budowaniami mieszkalnymi i gospodar­
skimi, tudzież prawami i przywilejami 
do niej przywiązanymi — od daty ni­
niejszego dekretu staje się wyłączną i 
dziedziczną dotychczasowego posiada­
cza własnością, bez żadnych iakichkol- 
wiek bądź obowiązków , danin, pań­
szczyzny lub czynszu, z warunkiem je­
dynie opłacania przypadających z niej 
podatków i odbywania należnej służby 
krajowej”.

„Chałupnicy, zagrodnicy, komornicy, 
parobcy i w ogóle w szyscy obywatele 
z zarobku jedynie utrzymanie mający, 
którzy powołani do broni, w  szeregach 
wojska narodowego za Ojczyznę wal­
czyć będą, otrzymają, a w razie ich 
śmierci żony i dzieci, na wyłączną wła­
sność po ukończeniu wojny z dóbr na­
rodowych dział gruntu, najmniej mórg 
trzy przestrzeni zawierający”.

M ożna zaryzykow ać pow iedzenie, że 
dekret o uw łaszczeniu zrob ił dla pow ­
stania więcej, aniżeli przedpow stanio- 
we przygotow ania i późniejsze w  cza­
sie pow stania zabiegi dyplom atyczne.

P raktyczne znaczenie i w artość de­
k re tu  dla pow stania tak w yjaśnia p ro ­
fesor uniw ersytetu dr. A . Szelągow- 
s k i :

„...N a kilkum ilionow ą ludność w 
K rólestw ie pow stało w  pierwszych 
dniach ledw o kilka tysięcy ludzi — w 
tym było  więcej chłopów  i ludu  m iej­
skiego, aniżeli szlachty. A  była  to n a j­
cięższa walka, bo pierw szy szereg, po ­
za k tórego walem budziła  się dopiero  
szlachta, albo  obyw atele ziem scy i m iej­
scy, słowem „biali” ...

W ładze pow stańcze pilnie p rzestrze­
gały, żeby dekret o uw łaszczeniu byl

przez szlachtę respektow any i, żeby go 
w ykonano.

D zięki też tem u w m iarę trw ania p o ­
w stania coraz liczniej i ochotniej zgła­
szali się do pow stańczych oddziałów  
ochotnicy chłopscy a naw et w n iek tó ­
rych ziem iach jak  np . na Podlasiu , Li­
twie i Żm udzi zaczęły się tw orzyć oso­
bne, chłopskie oddziały  pow stańcze z 
chłopam i — dow ódcam i na czele.

Już  w chwili pojaw ienia się w kraju  
M ierosław skiego na w iadom ość o tym  
do oddziału  dyk ta to ra  zgłosiło się za­
raz w pierwszym  dniu  200 ochotników  
chłopskich.

I do pow stania zaczęli garnąć się nie- 
ty lko chłopi z K rólestw a, ale także z 
G alicji i Poznańskiego, a naw et z P o ­
morza. W  m iarę rozw ijania się pow sta­
nia coraz w iększy zapał zaczął ogarniać 
m asy chłopskie, i ochotnik  zgłaszał się 
coraz liczniej i częściej na Podlasiu, na 
K ujaw ach i w A ugustow skim .

W  pow iatach: w łocław skim , gosty- 
nińskim  i w arszaw skim  dow ódcy  od ­
działów  pow stańczych by li zmuszeni 
odm aw iać co tydzień przyjęcia do o d ­
działu przynajm niej tysiąca ludzi, nie 
mając dla nich broni.

W  K rakow skim  w czasie od paździer­
nika 1863 do lu tego 1864 r. przeszło 3 
tysiące chłopów  zasilało organizacje 
pow stańcze a do końca pow stania ch ło­
pi jak  mogli tak  w spierali generała Bo­
saka.

A le chłopi pośpieszyli na rzecz pow ­
stania n iety lko  z ofiarą krw i. Jeden  z 
członków  R ządu N arodow ego opow ia­
da że... „w w ielu m iejscowościach zbie­
rali naw et m iędzy sobą dobrow olne 
sk ładk i”...

Dr. Wł. Żyła

Bitwa pod Olszanką w  okolicy Augustowa i,

C zy pow stanie styczniow e w ybuchło  
w nocy z 22 na  23-go? O tóż nie! W  
k ilkunastu  m iejscowościach o d by ły  się 
zb ro jne potyczki już w dn iu  21-go 
stycznia.

Św iadczą o tym  pam iętniki C hą­
dzyńskiego i innych. Pew ną rewelacją 
jest rękopis pisanego na  żyw o pam ięt­
n ika D eskura (do dziś nie w ydany).

D ow odząc w okolicach R adzynia 
(w oj. lubelskie) pow stańcam i, otrzym a! 
18-go rozkaz ataku  na miasto to  i m ia­
steczka okoliczne w nocy z dnia 21-go 
na 22-go stycznia.

Po rozdzieleniu  b ron i — pisze D es­
kur — zostało  d la  mnie 13 sztuż d u ­
beltów ek i po jedynek, 2 rew olw ery, 
75 kos. T o i w szystko, czym mogłem 
rozporządzać. D ziesięciu gajow ych z 
Zam oyskiego lasów, k tórych  wziąłem z 
sobą, mieli sw oje pojedynki. Z  tym 
trzeba było  ruszyć na R adzyń !”

„Przyjechaliśm y już zm rokiem  do la ­
su na p unk t zborny . Postawiłem  tow a­
rzysza, sam udałem  się na drogę w io­
dącą w prost do miasta, gdzie w rogu 
lasu ukryłem  się w row ie d ro g i”.

„D o godziny  12-ej w nocy pozosta­
wałem  w takim  oczekiwaniu. Po 12-ej 
zaczęli zbierać się sprzysiężeni. N a­
reszcie p rzyby ł i Pyrkosz z 60-ciu 
mieszczanam i, lecz z gołym i rękam i, 
bo naw et siekier z sobą nie przynieśli. 
Reszta mieszczan została w pogotow iu 
w mieście.

O d  niego dow iedziałem  się, że u na­
czelnika żandarm ów  zebrał się sztab 
generała i że grają tam jeszcze w k a r­
ty, u  m ajora zaś B orodyna zebrali się 
wszyscy praw ie oficerow ie p iechoty i 
n iek tó rzy  artylerzyści na p ikn ik  oficer­
ski. N ie  tracąc więc czasu, rozdzieliłem

broń , jaką miałem. Pyrkoszow i dałem 
najsiln iejszy  oddział i kazałem  mu za­
brać oficerów  baw iących się u  naczel­
nika p iechoty, gdzie b y ło  k ilku  ofice­
rów  Polaków .

M ichałow skiem u, kotlarzow i z dóbr 
Zam oyskiego, na którego energię n a j­
więcej liczyłem, dałem  10-ciu strzelców  
najlepszych i poleciłem  m u wziąć żyw ­
cem generała K anabicha.

Sam zaś z Jasieńskim  T. i 40-toma 
ludźm i uzbro jonym i w  kosy  i trochę 
b ron i palnej, poszedłem  na odw ach 
piechoty, k tó ry  stał p rzy  parku  a rty ­
lerii rosyjskiej. Podjechaw szy pod  
odw ach, strzeliłem  z rew olw eru do żo ł­
nierza na warcie, tow arzysze zaś moi 
w padli do koszar i w jednej chwili 
ani jednego już tam  M oskala nie było . 
K ilku, k tó rzy  zdołali w yskoczyć o- 
knem , dopędzili i rozsiekali. C ały  więc 
park  artylerii, to jest dw anaście arm at 
z jaszczykiem  by l w naszym  ręku.

Pierwsze zw ycięstwo zaczyna się 
chwiać skutkiem  alarm u w śród  żołnie­
rzy  m oskiewskich, koszarujących opo­
dal.

W idząc, że się rob i alarm  na mieście, 
chciałem podpalić  stajnię.

N as przy  ogniu M oskale w idzieli, 
my zaś nic poza światłem . U stępując 
spod  stajni, pogubiliśm y się w ciem­
ności, po rządku  w odw rocie n iep o d o ­
bna było  utrzym ać, zwłaszcza, żeśmy 
byli otoczeni. N a punkcie zbornym , 
przy drodze w iodącej z R adzynia do 
Łukow a ty lko  ja, T . Jasieński i N ik ita , 
furm an Jasieńskiego, znaleźliśm y się.

Sm utny los spo tkał pa tro l Pyrkosza. 
Pyrkosz, przyszedłszy na kw aterę ofi­
cerską, zam iast uderzyć od  razu  na ze­
branych  tam oficerów , zaczął propa-

Z naną jest pow szechnie rzeczą, że 
do pow stania narodow ego w r. 1863-im 
poszła przede wszystkim  m łodzież 
wszelkich zaw ołań, ze szkół i z w ar­
sztatów , a następnie ziem ianie goręt­
szego tem peram entu  — niewiele n a to ­
miast wie się o udziale innych warstw  
na ro d u  w tym  poryw ie patriotycznym .

A  przecież pow ażną grupę w nim 
stanow ią chłopi od p ługa i to  nie ci, 
k tórych zabra ł ze sobą na pow stanie 
pan ze dw ora, ale z w łasnej w oli chło- 
pi-ochotnicy.

A le bo  też żadne z pow stań  n a ro d o ­

wych nie postaw iły  tak jasno  i prosto  
spraw y w łościańskiej i tak jej energi 
cznie nie w ykonyw ały , jak  pow stanie 
styczniow e.

W ystarczy przytoczyć w yjątki z 
dw óch dekretów , k tóre  C en tra lny  N a ­
rodow y  Kom itet, działający jako  tym ­
czasow y Rząd N arodow y, ogłosił w



Na różnych odcinkach Federacji
Program prac kulturalno-społecznych Zjazd Peowiaków pow. tarnogórskiego

Dnia 11 b. m. odbyło się posiedzenie 
prezydium  Sekcji K ulturalno-Społecznej 
Federacji P. Z . O. O., na którym  om ó­
w iono program  prac Sekcji na  rok  b ie­
żący. Program  ten przedstaw ia się jak 
następuje:

Sprawy ogólne
Poniew aż jest życzeniem p. gen. G ó­

reckiego, aby w roku bieżącym z kolo­
nii letnich korzystało 3000 dzieci, za­
chodzi konieczność 1) powiększenia ko­
lonii w N ow ym  T argu  o jeszcze jeden 
budynek, 2) w ybudow anie kolonii w 
Jastarni, 3) w ybudow anie na terenach 
w łasnych w Radości baraków  letnich.

B udow a schroniska dla niezdolnych 
d'o pracy b. w ojskow ych w Radości. 
Stworzenie obok schroniska warsztatów  
stolarskich, koszykarskich, oraz zało­
żenie hodowli zw ierząt futerkow ych.

Warszawa i woj. warszawskie

Zorganizow anie trzeciej( gospody Fe­
deracyjnej na Pradze (dotychczas są 
dw ie). Zorganizow anie i prow adzenie 
świetlic dla dzieci we w szystkich dziel­
nicach W arszaw y (dotychczas są trzy  
św ietlice).

Poradnia lekarska, oraz bezpłatna ap­
teka przy  A l. Jerozolim skich 47.

Rozszerzenie akcji bibliotecznej (2000 
tom ów  książek) na wszystkie świetlice.

Pomoc doraźna w obiadach, gotów ­
ce odzieży i pomocy lekarskiej dla 700 
osób dziennie.

Z organizow anie kursu  instruk torów  
świetlicowych.

W ilno
Rozbudow a świetlicy i G ospody dla 

dorosłych i dzieci.
Zorganizow anie kolonii letnich dla 

dzieci na W ileńszczyźnie.

Poznań
Prow adzenie i rozbudow a gospody i 

świetlicy zorganizow anej w listopadzie 
ub. r.

Pomorze

Zorganizow anie i prow adzenie go­
spód i świetlic dla bezrobotnych i ich 
dzieci w G dańsku, Z oppotach, Porcie 
G dańskim , G dyni i T oruniu  (prace już 
są w to k u ) .

W  innych ośrodkach

Zorganizow anie gospody dla bezro­
botnych b. wojskow ych we Lwowie. 
Łodzi, Łucku i Pińsku.

Nowe władze Federacji w Wilnie
D nia 10 b. m. w W ilnie odby ło  się 

posiedzenie zarządu  w ojew ódzkiego 
Federacji P. Z . O . O., w którym  wzięli 
rów nież udział delegaci 25 sfederow a- 
nych zw iązków .

N a posiedzeniu  tym  w ybrano  p rezy­
dium  zarządu, w  którego skład  weszli: 
sędzia M . K rukow ski — prezes, E. K o­

złow ski, P. D unin-B orkow ski, K. Fe- 
daliński, M. G dyglew ski i M . Boru- 
szewicz — członkow ie.

N a zebran iu  pow zięto uchw alę w 
spraw ie naw iązania ściślejszej w spół­
pracy z pokrew nym i organizacjam i na 
terenie całego w ojew ództw a.

Konferencja legionistów lwowskich
D nia 9 brn. odby ła  się we Lwowie 

konferencja członków  Z arządu  O krę­
gu Lwowskiego Zw. Legionistów  P o l­
skich, członków  Z a rząd u  O ddziału  
Lwowskiego oraz K om endantów  O d­
działów  K ół Pułkow ych, po d  p rze­
w odnictw em  prezesa O kręgu  posła 
dr. B ron. W ojciechow skiego.

W  konferencji w zią ł rów nież u- 
dzial w iceprezydent miasta dr. We- 
ryński. I |

N a w stępie prezes dr. W ojcie­
chow ski przedstaw ił spraw ozdanie z 
odpraw y prezesów  w szystkich O krę­
gów Zw. Legionistów  odbytej n ie ­

daw no w  W arszaw ie u K om endanta 
N aczelnego, pułk . A dam a Koca. N a 
odpraw ie tej referat idelogiczny na 
tem at najb liższych zadań  obozu  le ­
gionow ego w ygłosił pułk . Schaetzel, 
zaś na  zakończenie o b rad  przem aw iał 
pułk . Koc.

Po ożyw ionej dyskusji na  tem at te ­
go spraw ozdania, załatw iono z 1 p o ­
rządku  dziennego szereg spraw  o- 
gólno-organizacyjnych.

N a  tym  posiedzeniu  koop tow any  
został do Z arządu  O kręgu w  miejsce 
Tadeusza Sulim irskiego kp t. W s. s. 
Jerzy  A ntoszew icz.

Wśród żołnierzy I Korpusu Polskiego
G W IA Z D K A ”

Staraniem  Sekcji R odziny  Z w iąz­
ku Ż o łn ierzy  I Polskiego K orpusu 
W schodniego na O kręg S tołeczny zo ­
stała zorganizow ana w  lokalu  n a ­
szego Z w iązku „G w iazdka” dla bez­
robo tnych  kolegów . W  przeddzień  
W igilii b ezrobo tn i ko ledzy  ptrzy- 
mali paczki z żyw nością, w trzeci 
zaś dzień Św iąt odby ła  się „G w iazd­
k a ” d la  w szystkich dzieci członków  
naszego Zw iązku.

Pod  p rzystro joną  choinką, u łożono  
120 to rebek  z łakociam i, k tóre po 
krótkiej zabawie zostały rozdane na­
szym m ilusińskim . >

Zakończeniem  mile spędzonej go ­
dzinki by ło  w spólne odśpiew anie k o ­
lędy  „Bóg się ro d z i” .

Istniejąca od  n iedaw na Sekcja R o­
dziny  Ż o łn ierzy  Z w iązku I Polskiego 
K orpusu  W schodniego, k tórej p rze­
w odnictw o przy jęła  zasłużona dla 
Zw iązku p. hr. Z ofia  W ielopolska, 
daje już doskonałe  w yniki, a prze­
cież jeszcze nie wiele pań  zgłosiło 
swój akces do  R odziny. Panie z w iel­
ką energią w zięły się do  pracy, m ię­
dzy  innym i pp.: Belina-Prażm ow ska 
Zofia, Felicja Bolesławska, d r. Jan ina 
D ziekońska, A n n a  L abukow a i ks. 
M aria M irska.

W szystkim  paniom , k tóre brały  
czynny udzia ł n ad  zorganizow aniem  
pow yższej uroczystości należy się 
podziękowanie.

Z arząd  O kręgu najuprzejm iej p ro ­
si i inne panie o grem ialne wzięcie 
udziału w akcji R odziny.

OPŁATEK
O kręg Stołeczny urządza w sobo ­

tę 16 b. m. dla sw ych członków  tra ­
dycyjny  „op ła tek” w  salach świetli­
cy Federacji P. Z . O. O.

W  dniu 3 b. m. odbył się w T arnow ­
skich G órach w D om u Ludowym przy 
udziale 180 osób Z jazd członków  Kola 
powiatowego Zw iązku Peow iaków  ce­
lem w yboru now ych władz Kola.

Z  ram ienia Z arządu  O kręgu SI. 
Związku Peowiaków wzięli udział w 
Zjeździe ob. dr. J. Fiuczek, k tóry  prze­
w odniczył Zjazdow i, oraz Józef G rze­
gorzek, — poza tym  byli obecni p rzed ­
stawiciele miejscowych w ładz państw o­
wych, wojskow ych, sam orządow ych i 
przedstawiciele pokrew nych organizacji

ze starostą tarnogórskim  ob. M ierzwą 
na czele.

Do Z arządu Koła Powiatowego zo­
stali w ybrani na okres dw uletni nastę­
pujący ob. ob.: Zejer Jan , prezes, oraz 
członkow ie: ob. ob. S tolarski Józef, 
Kocybik Szczepan, Zowiślok Franci­
szek, K ubica Paweł i N iechcioł Jan  i 
zastępcy ob. ob.: C zok Józef i W olny 
Ryszard.

K om isję Rewizyjną w ybrano w na­
stępującym  składzie: ob. ob. Ślusarek 
Franciszek, Pytlik Jan , Trzensioch Pa­
weł i Jordan  Józef.

Powstańcy i Wojacy 0. K. VIII przy pracy
W  M iłobądzu  (pow . tczewski) o d ­

by ło  się p rzed  świętami zebranie Po­
w stańców  i W ojaków  O. K. V III p rzy  
licznym  udziale członków  i gości pod  
przew odnictw em  p. W eisnera Jana.

Po odczytaniu  po rządku  o b rad  oraz 
kom unikatów  przez sekretarza placów ­
ki p. K lupsa p rzystąp iono  do  om ów ie­
nia spraw  organizacyjnych.

N astępnie p. Sykstus W iśniew ski 
w ygłosił obszerny referat na  tem at 
„K ryzys w spółczesny i zagadnienie ży ­
cia gospodarczego”.

W  w olnych  w nioskach użalano  się, 
że inteligencja, w arstw a zam ożna, u- 
suw a się od p racy  społecznej.

Po om ów ieniu k ilku  spraw  organiza­
cyjnych, p rzystąp iono  do spraw y u rzą­
dzenia gw iazdki dla dziatw y. O b d aro ­
w anie podarunkam i dzieci członków  w 
pierw szy dzień  świąt, w yw ołało  żywą 
radość w śród zebranych.

Z ebranie zam knięto okrzykiem  na 
cześć N ajjaśniejszej R zplitej, Jej P re­
zydenta  i N aczelnego W odza.

Z Okręgu Warszawskiego ZOR
D nia 10 b. m. w lokalu Z. O. R. od­

była się pod przewodnictwem prezesa 
O kręgu  W arszaw skiego Z . O . R., Ey- 
dziatow icza, odpraw a prezesów  kó ł O- 
kręgu W arszawskiego. W  czasie zebra­
nia omówione zostały spraw y w yszko­
leniowe i pomocy bezrobotnym .

Staraniem  Z arządu K ola w arszaw ­

skiego Z. O . R. wznowione zostały ze­
brania klubow e, które odbywać się bę­
dą we wtorki, czwartki i soboty.

Inauguracyjne zebranie odbyło się w 
lokalu Kola w  sobotę d'n. 9 b. m. Z e­
branie w którym  uczestniczyli wszyscy 
nieom al członkowie Z arządu  O kręgu 
i Kola, członkowie koła i zaproszeni 
goście, przeciągnęło się w  miłym nastro­
ju  do rana.

Odznaczenie Zw. Marynarzy Rez.
U znając doniosłą  ro lę now opow sta­

łej placów ki Federacji P. Z. O . O. 
„Świetlica i G o sp o d a” w T orun iu  w 
Baszcie W ydzia łu  Pow iatow ego przy 
ul. Podm urnej 78, k tó ra  stw arza w spól­
ną platform ę porozum ienia i w p rzy ­
szłości może doprow adzić do un ifika­
cji licznych Zw iązków , organizacji i 
stow arzyszeń, — Z arząd  O kręgu Po­
m orskiego Z w iązku M arynarzy  Rez. R. 
P. postanow ił odznaczyć „D yplom em  
uznan ia” następujące osoby, k tóre nie 
szczędziły tru d u  i w łoży ły  wiele pracy 
około  pow stania pożytecznej tej p la­
cówki :

pan ią  pułk. A leksandrę Zagórską, 
jako  ideow ą tw órczynię i przew odni­
czącą Sekcji kult..-społecznej G łów nego 
Z arządu  Federacji P. Z. O . O. w W ar­
szawie;

p. starostę pow. i grodzk. w  T oruniu  
Tadeusza B runiew skiego za okazaną 
pom oc w uzyskaniu  gm achu i w ypoży­
czeniu po trzebnych  sprzętów ;

p, dyrek to ra  F unduszu  P racy inż. 
B ielskiego, k tó ry  udzielił swego po ­
parcia.

C złonków  sekcji kult.-społecznej Fe­
deracji P. Z . O. O . w T orun iu , k tó rzy  
bezpośrednio  przyczynili się sw oją 
pracą do pow stania tej placów ki; inż. 
W ińskiego — prezesa K oła Zw iązku 
Rezerw istów, Busiakiewicza ze Związr 
ku  Legionistów, m ajora Fielka ze 
Zw iązku Of. w  s. s„ D ekańskiego ze 
Zw iązku Pow st. i W oj. O. K. V III, 
W ojteckiego ze Z w iązku Inw alidów  
W ojennych, O tw inow skiego ze Zw iąz­
ku O ficerów  Rez.

Związek b. Uczestników Wojskowej Straży Kolejowej

Z jazd  prezesów  okręgow ych i oddziałow ych odby ty  w W arszaw ie dn ia  6 g rudn ia  ub . r. — z prezesem Z arządu
G łów nego pułk . Emilem Rauerem (X )  w środku



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Warszawski Baon Obrony Narodowej

W  M o d lin ie . odby ła  się uroczystość 
pow itania ochotników  W arszaw skie­
go B aonu O b ro n y  N arodow ej. N a u- 
roczystość tę p rzyby li przedstaw icie­
le w ładz w ojskow ych i cyw ilnych 
m. in . gen. Szyling, w icew ojew oda 
w arszaw ski p. G odlew ski, starosta 
w arszaw ski p. M ieszkowski, ppłk. 
C zury łło , dow ódcy oddziałów  garn i­
zonu M odlin  i przedstaw iciele Zw. 
Strzeleckiego oraz P. O. W .

Z  ram ienia Z. R. w zięli udział w 
uroczystości ślubow ania: km dt Okr. 
Z. R. m jr. s. s. Suchanek, k tó ry  repre­
zentow ał rów nocześnie zarząd  O krę­
gu. Z  pow iatu  w arszaw skiego — p re­
zes Z arządu  pow iatow ego kp t. rez. 
Żukow ski, K m dt pow iatow y por. rez. 
G rodzicki w raz z zastępcą ppor. rez. 
W łodarczykiem , oraz zw arty O ddział 
Z . R. w sile 50 członków  z K oła Z. R. 
M odlin  — Zakroczym .

Po raporcie i nabożeństw ie ochot­
nicy W arszaw skiego B aonu O brony  
N arodow ej złożyli ślubow anie w e­
d ług następującej ro ty :

„O świadczam  uroczyście przed 
sztandarem  pułkow ym  i w  o- 
becności w ładz w ojskow ych i 
cyw ilnych, że pow odow any go­
rącą chęcią służenia O jczyźnie 
wstąpiłem  do  szeregów  W ar-

Z Okręgu
KOŁO Z. R. NR. 8 -  

„STAROMIEJSKIE”

W  dniu  10 b. m. odby ło  się u roczy­
ste pośw ięcenie siedziby i otwarcie 
świetlicy K ola Starom iejskiego Zw iąz­
ku Rezerwistów. N a nabożeństw o w 
kościele św. Jacka p rzybyli: reprezen­
tanci i delegaci inn. Kół, Z arząd  Kola 
Starom iejskiego z R adą R. R. i um un­
durow any  oddział członków  Z. R. w 
liczbie 40 ludzi.

W łaściw ą uroczystość lokalną o tw o­
rzył prezes K oła kol. St. Z m orzyński. 
Przem awiając i w itając imieniem Z a­
rządu  przedstaw icieli w ładz zw iązko­
wych, delegatów, zaproszonych gości 
i członków  K oła, zebranych w  ilości 
oko ło  180 osób, przedstaw ił historię 
Kola, podkreślając w swym przem ó­
w ieniu trudne w arunki dla rozw oju  
tej placów ki, k tó ra  swego czasu ty lko  
w egetując po w spólnym  w ysiłku zdo ­
by ła  się na w łasną siedzibę.

A k tu  pośw ięcenia i otw arcia św ietli­
cy dokonał N aczelny K apelan Z . R. — 
ks. dr. M auersberger.

N astępnie przem aw iał Sekretarz G e­
neralny  Z. R. — pos. W alewski, skła-

szaw skiego B atalionu O brony  
N arodow ej, aby  w zrozum ie­
niu  swego obow iązku, posłu­
szeństw ie rozkazom  przełożo­
nych i trosce o dob ro  państw o­
we, o d b y ć  ochotniczą służbę 
w ojskow ą, szkoląc się na uczci­
wego i praw ego żołnierza-oby- 
w atela” .

D o W arszaw skiego B atalionu O- 
b ro n y  N arodow ej zostało rów nież 
w cielonych 38 rezerw istów  członków  
Z. R. z ogólnej ilości zgłoszonych 
104. W śród  przyjętych rezerwistów  
jest 9 podoficerów . Rezerwiści pocho­
dzą z O kręgów  Stołecznego i M azo­
wieckiego. Rezerwiści w  B atalionie 
zgrupow ani są w  oddzielną kom pa­
nię.

Przedstaw iciele Z. R. po u roczysto­
ściach przeprow adzili inspekcję orga­
nizacyjną w Kole Z. R. M odlin  oraz 
by li obecni na zebran iu  inform acyj­
nym  K oła Z. R. Zakroczym , na  k tó ­
re prócz zarządu  staw iło się 65 człon­
ków. N a  zebran iu  tym postanow iono 
roztoczyć koleżeńską opiekę nad  re­
zerwistam i W arszaw skiego B aonu O- 
b ro n y  N arodow ej oraz załatw iono 
szereg innych spraw  organizacyjnych, 
w yszkoleniow ych i w ychow ania oby­
watelskiego.

Stołecznego
dając now opow stałej placówce życze­
nia pom yślnej i ow ocnej pracy. P od ­
kreślając znaczenie pow stania świetlicy 
na gruzach knajpy , wskazał, że „wszę­
dzie na miejscu knajp  pow inny w yra­
stać: świetlice, biblioteki, czytelnie i 
szkoły”, gdyż ty lko  przez oświatę spo­
łeczeństw o m ożna podnieść na „w yży­
ny  uśw iadom ienia”. Życząc, by  w tej 
św ietlicy dokonyw ała się codziennie 
im pulsyw na praca około  budow y i 
odrodzenia  duszy narodow ej, zakoń­
czył swe przem ów ienie pos. W alewski 
okrzykiem  na cześć R zeczypospolitej i 
D ostojn ików  Państwa.

Prezes Z arządu  O kręgu Stołecznego 
Z. R. dyr. inż. O lszewski złożył swe 
gratulacje, oraz zapew nił, że K olo Sta­
rom iejskie jako  terenow e i po trzebu­
jące pom ocy będzie otacza! specjalną 
opieką.

N astępnie przem aw iali i składali ży­
czenia owocnej pracy dla Państw a: 
przedstaw icielka Stołecznej R ady R. R. 
—- p. S w obodzina i Prezes T-w a P rzy­
jació ł Starego M iasta sen. Iw anow ski.

Z akończeniem  uroczystości było  
w pisyw anie się do Księgi Pam iątkowej 
i odśpiew anie przez zebranych  szere­
gu pieśni.

Z uroczystości poświęcenia nowej siedziby i świetlicy Koła Nr. 8

KOŁO NR. 9 „W O LA-O CH O TA”

O dbyta w dniu  9 grudnia ub . r. 
przez kom endanta O kręgu Stołeczne­
go Z. R. ppłk. K rudow skiego inspekcja 
K oła w płynęła w ybitnie na nasilenie 
p racy organizacyjnej, a obiecana przez 
p. Pułkow nika pom oc K om endy O krę­
gowej w  dziedzinie um undurow ania 
bezrobotnych  członków  K oła — p o d ­
niosła ich nastró j.

Z  okazji św iąt Bożego N arodzenia  
bezrobo tn i rezerwiści z K oła N r. 9 
otrzym ali paczki żyw nościow e, do cze­
go w ydatnie przyczyniła się koleżeń­
ska pom oc Kół N r. 11,*13, 23 i 28.

W  dniu  3 stycznia br. R odzina Re­
zerw istów  urządziła w  świetlicy Koła 
choinkę dla dzieci członków . Przeszło 
120 w idzów  z zapałem  oklaskiw ało 
odegraną przez ich rów ieśników  k o ­
m edyjkę pt. „W esoła w igilia” o jaz w y­
słuchało z przejęciem recytow anych 
w ierszyków  okolicznościow ych, po 
czym — ku wielkiej swej radości — 
otrzym ało to rebki ze słodyczam i i o- 
wocami.

D o sfinansow ania „C hoink i” walnie 
przyczyniła się Rada Stołeczna R. R. 
oraz obyw atelskie stanow isko firm : E. 
W edel, M ajde i A gril, k tóre udzieliły  
bezinteresow nie swych w yrobów .

KOŁO Z. R. Nr. 25 -  „W YDZIAŁ  
T EC H N IC Z N Y ”

Przy Kole -Nr. 25 Z . R. (w ydział 
Techniczny Z arządu  M iejskiego w 
W arszaw ie) p rzy  ul. Żelaznej N r. 95-c 
w  dniu  25 listopada 1936 r. w  obec­
ności członków  Z arządu  Koła 25 Z. R. 
ukonsty tuow ała się R ada R odziny  Re­
zerw istów  w składzie następującym :

Przew odnicząca R ady K oła R. R. 
p. M alewska M aria, w iceprzew odniczą­
ca, p. M atejska K rystyna, sekretarka 
p. Z drojew ska M ieczysława, członki­
nie Z arządu  pp. D obrow olska Jadw i­
ga i B andurska.

W  dniu  23 grudnia w  lokalu  P. W . 
przy  ul. C iepłej N r. 32 w  W arsza­
wie — w obecności członków  Z arzą­
du i K orpusu oficerskiego K oła N r. 25 
Z. R. o dby ł się staranieh R. R. Koła 
25 Z. R. tradycy jny  opłatek.

W  im ieniu rezerw istów  składał ży ­
czenia świąteczne kol. sierż. G rabow ­
ski, z kolei zaś iw im ieniu Z arządu  
K oła 25 Z. R. sk ładał życzenia kol. 
inż. Brojew ski W ładysław , w im ieniu 
K om endy G rodzkiej —- K om endant 
po r. Sokolnicki, w  im ieniu K orpusu 
oficerskiego K om endant K oła ppor. 
Lewandow ski, zaś w im ieniu R. R. 
K oła 25 Z . R. sk ładała życzenia prze­
w odnicząca R. R. p. M aria M alewska.

N a zakończenie tradycyjnego op ła t­
ka członkinie R. R. K oła 25 Z . R. pa­
nie M alewska M aria, M atejska K rysty­

na, Z dro jew ska M ieczysława i D o­
brow olska Jadw iga rozdaw ały  rezer­
w istom paczki św iąteczne żyw nościo­
we.

KOŁO Z. R. Nr. 48 „2 P. U Ł A N Ó W  
G R O CHO W SKICH”

D nia 10 stycznia b. r. w  ładnie u- 
rządzonej świetlicy Koła, p rzy  ul. C y­
ry la  i M etodego 1/3 odby ł się trad y ­
cyjny „O płatek” .

W obec licznie zgrom adzonych człon­
ków  i ich rodzin  prezes K ola kol. Jan 
D anko zagaił tę uroczystość w  k ró t­
kich słowach, po czym z ram ienia Z a­
rządu  O kręgu Stołecznego przem ów ił 
kol. insp. B. M iszułow icz.

Po złożeniu życzeń i przełam aniu 
się opłatkiem , zespól am atorski K ola 
odegrał kilka scen z m otyw ów  w igi­
lijnych.

Poniew aż jest to  jedyne na terenie 
stolicy K oło kaw alerzystów , przeto 
po  skończeniu program u, zebrani b a ­
wili się iście po  iułańsku.

„OPŁATEK” W  KOLE NR. 46 -  
„NOW E B R Ó D N O ”

W e w torek, 29 grudnia odby ł się w 
Kole N r. 46 Z. R. na N ow ym -B ródnie 
tradycyjny  „opłatek”.

W  pięknie udekorow anej świetlicy, 
p rzy  jarzącej się choince, zebrali się 
licznie członkow ie K ola z Zarządem  
na czele, b y  zadość uczynić starodaw ­
nem u obyczajow i.

U roczystość rozpoczął chór Koła 
śpiewem ko lędy  „Bóg się ro d z i” po 
czym kol. Z aw adzki W acław, prezes 
Kola, w  dłuższym  przem ów ieniu w y­
jaśn ił znaczenie uroczystości i złożył 
K ołu życzenia, aby  jak  najpom yśl­
niej się rozw ijało.

G dy  podzielono  się opłatkiem , za­
bra ł głos K om endant Koła, kol. T a ra ­
siewicz A ndrzej, w zywając rezerw i­
stów  do starannego szkolenia się w 
rzeczach w ojskow ych i spraw ności fi­
zycznej, b y  w razie po trzeby  dzielnie 
stanąć mogli w  szeregach obrońców  
Ojczyzny.

W spólny  posiłek przep latały  p ro ­
dukcje zorganizow anej od  niedaw na 
sekcji śpiewaczej oraz arcyw esołe w y­
stępy „solistów ”. Kol. R ojek udatnie 
odśpiew ał sto ropolską pastorałkę; kol. 
Lesisz w gwarze kieleckiej zanucił p io ­
senkę o M aciusiu; popisyw ali się rów ­
nież ko ledzy : Jankow ski, M rożek,
Stankiewicz i R utkow ski.

C ała uroczystość m iała nader miły 
nastró j. W spólna fo tografia oraz pie­
śni: „Pierwsza B rygada” i „M arsz Re­
zerw istów ” zakończyły  tę piękną u ro ­
czystość „O p ła tka”.

Rezerwiści Kola z N ow ego Bródna na opłatku w  swym Kole

ZAKŁADY PRZEMYSŁU LNIANEGO

„ K R O S N O ”
Sp. Akc.
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Bal dla dzieci R.
W  niedzielę dn ia  3 stycznia b. r. 

o dby ł się w świetlicy Zw iązku i R odzi­
n y  Rezerw istów  K ół W alcow ni M e­
tali S. A . w D ziedzicach pierw szy 
bal dla dzieci członków . Bal ten, u- 
rządzony  staraniem  w iceprezesa R. R.

R. w Dziedzicach
członek K oła R. R. baletm istrz Koza. 
N iespodzianką d la dzieci by ł w ystęp 
fakira p. A lfa  Pasiecznika oraz dw óch 
dobrze ucharakteryzow anych k low ­
nów . N ajw iększą atrakcją tego w ie­
czorku by ł ośm ioletni A n toś Łaciok,

Uczestnicy balu dziecinnego R. R. w Dziedzicach

kol. dyr. G ruchalli, należy uw ażać za 
im prezę bardzo  udaną.

Licznie zebrane dzieci oraz ro d z i­
ców przyw itała przew odnicząca R. R. 
p. M ichalikow a, życząc m łodocianym  
gościom wesołej zabaw y. Bal ro zp o ­
czął się polonezem  w szystkich dzie­
ci. D la urozm aicenia zabaw y, dzieci 
w  strojach narodow ych odtańczyły  
śląskiego tro jaka , krakow iaka, taniec 
góralski, taniec rytm iczny a m ała 7 
letnia B arthelm ussów na odtańczyła 
bardzo  ładnego stylizow anego m azur­
ka. Tańce opracow ał i p rzygotow ał

k tó ry  przygryw ał artystycznie na swej 
harm onii, budząc zachw yt nie ty lko 
w śród  swych rów ieśników  ale i do ­
rosłych. Dzieci o trzym ały  bezpłatnie 
kawę, kakao  wzgl. herbatę ze so­
kiem, herbatn ik i, papierow e kapelusi­
ki, serpentyny, piłeczki i baloniki. D o 
tańca przygryw ała w łasna orkiestra 
sm yczkowa.

M ali goście baw ili się bardzo  dobrze 
i nie kw apili się zby tn io  d o  dom ów , 
k iedy  po czterech godzinach zabaw y, 
orkiestra dziarskim  marszem zakoń­
czyła bal.

Rozwój Koła Z. R. w Zgierzu
D ziałalność K oła w  Zgierzu p rzed­

stawia się bardzo  korzystn ie. W idać 
to  najlepiej ze spraw ozdania, z łożone­
go na dorocznym  Z ebran iu  C złonków  
tego Koła. Z ebran ie  C złonków  odby ło  
się we w łasnym  dobrze  urządzonym  
lokalu , sk ładającym  się z pięciu p o k o ­
jów  i dużej sali.

Spraw ozdanie finansow e K oła w y­
kazało  dochód  w sum ie 8.500 zł., 
podczas, gd y  prelim inow ano ty lko
5.000 zł.

Liczba członków , pom im o p rzep ro ­
w adzonej selekcji i w  zw iązku z tym 
skreślenia kilkudziesięciu członków , 
w yraża się liczbą 284-ch członków .

R eferat w ych. ob. pracuje spraw nie, 
organizując referaty , odczyty, b ib lio ­
tekę i poszczególne zespoły. B ib lio ­
teka K oła liczy obecnie 362 tom y. 
O rkiestra  dęta składa się z 30-tu osób 
i w yposażona jest w  27 instrum entów .

K oło oprócz prac w ew nętrznych, 
w ykazało  się rów nież pracą ogólną na 
rzecz miejscowej ludności, organizując 
np. stałe bezpłatne koncerty  swej o r­
k iestry  w  porze letniej nad  stawem 
w parku  miejskim.

Intensyw na jest także w K ole praca 
kom endy, k tó ra  u trzym uje stale w d o ­
b re j form ie pełne dwie kom panie.

Po złożeniu spraw ozdań udzielono 
ustępującem u Z arządow i absolutorium  
i w yrażono gorące podziękow ania, za 
ofiarną i sprężystą pracę wszystkim 
członkom  Z arządu , a specjalnie kol. 
prezesow i Stasiakow i.

Po uchw aleniu prelim inarza budże­
tow ego na  ro k  następny  w  w ysoko­
ści 6.550 zł., p rzystąp iono  do w ybo­
ru  now ych w ładz Koła. I

N a  prezesa w ybrano  ponow nie kol. 
J. Stasiaka, a do  Z arządu  kol. kol.: 
inż. T . M alinow skiego, K. Pałczyń­
skiego, A . R adzińskiego, E. S tefania­
ka i S. Pelikana.

W  w olnych w nioskach postanow io­
no ufundow ać dla K oła proporzec o- 
raz pow zięto inicjatyw ę w ybudow a­
nia D om u Ż ołnierskiego w Zgierzu. 
Z  inicjatyw ą tą postanow iono  zwrócić 
się do Z arządu  Federacji P. Z. O . O., 
ażeby  w ykonać ją w spólnie i zg rupo­
wać w D om u Ż ołnierskim  siedziby 
w szystkich organizacyj w ojskow ych, 
w chodzących w skład  Federacji,

Piotrków Trybunalski
W  ciągu miesiąca g rudnia r. ub . w 

świetlicy K oła w ygłoszone zostały  na­
stępujące odczy ty : „A lkoholizm  i jego 
działanie na  organizm  lu d zk i” (kol. 
K aurzel ref. w. o. w Z arz. Pow .), „Ste­
fan B atory, jako  hetm an i k ró l” (kol. 
K ruszyński, km dt pow . Z. R.), „O u- 
bezpieczeniu społecznym  — od  w y­
padków  p rzy  p racy” (p. K udelski).

Poza tym  o dby ł się 10 godzinny  
kurs O . P. L. G., ńa  k tó ry  uczęszczało 
36 członków  Z. R., a k tó rzy  ukończyli 
go z w ynikiem  pom yślnym . W  dow ód 
ukończenia kursu  w szyscy otrzym ali 
odpow iednie zaśw iadczenia.

K urs prow adził ppor. rez. N iedź- 
wiecki, in s truk to r L. O . p .  P .

W  dniu  15 g rudn ia  r. ub. odby ło  się 
W alne Z ebranie członków  tu t. R ady 
K oła R odziny  Rezerw istów  zdekom ­
pletow anej z pow odu  opuszczenia m. 
P iotrkow a przez k ilka członkiń, p rze­
niesionych służbow o do innych m iej­
scowości.

Po odczytaniu  p ro tokó łu  z po p rzed ­
niego W alnego Z ebran ia , krótk ie  sp ra­
w ozdanie zdał kol. M ajewski, po  czym 
p rzystąp iono  do  uzupełniających w y­
bo rów  członków  do Z arządu  K oła R. 
R. i jednogłośn ie  w ybrano  Z arząd  w 
składzie: pp. S tarościna Strzem ińska,
K om ornicka, S tolarska, K udelska, D ra-

tw ina, W olska, W achow ska i Komisję 
R ew izyjną: pp. K łopotow ska, Kraso- 
n iow a i W ięcławska.

N astępnie uchw alono w ysokość 
składki członkow skiej na  r. 1936/37.

W  -dniu 3 L>m. w  lokalu  w łasnym  
Z w iązku Rezerw istów  przy  ul. P ił­
sudskiego N r . '4-8, staraniem  Z arządu  
K oła i R odziny Rezerwistów, u rządzo ­
na została choinka dla dzieci członków  
Z. R.

W  świetlicy — przy  rzęsiście ośw ie­
conej i pięknie przybranej choince — 
zebrało  się 78 dzieci członków  w raz 
z rodzicam i i krew nym i oraz członka­
mi Z arządu  K oła Z. R. i R ady Koła 
R. R.

O kolicznościow e przem ów ienie do 
dzieci w ygłosiła p. K uropatw ianka, 
poczem  panie z R. R. zabaw iały zg ro ­
m adzone p rzed  choinką dzieci. W  
przerw ie uczęstow ano m iłych gości je ­
dzeniem  i słodyczam i.

W szedł do  świetlicy św. M ikołaj 
(kol. Betnerow icz) i przyw itaw szy w 
p ięknym  przem ów ieniu zebrane dzieci, 
p rzystąp ił do obdarow yw ania ich 
paczkam i, starając się każdem u coś 
trafnego pow iedzieć.

W  czasie tej uroczystości i zabaw y 
p rzygryw ało  trio  pod  kierunkiem  kol. 
W ięcław skiego.

Podczas opłatka w pięknej świetlicy Koła

now ym  roku . W spólnym  łam aniem  się 
opłatkiem  poprzedzonym  przem ów ie­
niem  ks. Landow skiego zakończono 
pierw szą część uroczystości.

N astępnie w szyscy uczestnicy zasie­
dli do  skrom nej w ieczerzy żołnier-

w atela na posterunku  dobrego  rezer­
w isty. N a  zakończenie prezes kol. 
W eltrow ski serdecznie podziękow ał 
wszystkim uczestnikom  za udział i p o ­
moc w zorganizow aniu  tak sym paty­
cznego obchodu.

Z życia Koła Z. R. w Stryju
W  Stryju  iw świetlicy na Podzam czu 

odby ło  się miesięczne zebranie człon­
ków  tutejszego K oła Z . R. w  obecno­
ści prezesa Z arządu  Pow iatow ego kol. 
m jr. Lassoty. Jako  przedstaw iciel m iej­
scowego P. K. U . by l obecny kpt. Pol- 
lak.

Po zagajeniu zeb ran ia  przez preze­
sa K oła ko l. Jarosza, p. o. ref. w ych. 
ob. kol. prof. C zarnecki w ygłosił in ­
teresujący referat o rozw oju: organiza­
cyj n iepodległościow ych od  1863 do 
1914 roku .

N aw iązując do tego referatu, kol. 
mjr. Lassota w żyw y sposób podał 
garść w spom nień z ruchu n iepod le­
głościow ego w  latach  przedw ojennych 
w  S try ju  i okolicy.

N astępnie, po om ów ieniu spraw  o r­
ganizacyjnych, kol. kol. Janisz w b a r­
dzo zajm ujący sposób om ów ił tem at 
w ojskow y „o baterii na stanow isku”.

Ponad  to  om aw iane b y ły  zam ierze­
nia K oła w  spraw ie um undurow ania 
członków , założenia ogrodu  w arzyw ­
nego i zorganizow ania spółdzielni dla 
członków  Koła.

Powiat Wągrowiec

Zw iązek Rezerw istów , założony w 
powiecie w ągrowieckim  p rzed  kilku  la­
ty  w egetow ał zaledw ie, gdy  w jesieni 
1936 r. po zreorganizow aniu  Z arządu  
Pow iatow ego S częściowo także Z a­
rządów  Kół odżył na now o dzięki 
sprężystości k ilku  ludzi dobrej w oli a 
szczególnie obecnego prezesa Z arządu  
Pow iatow ego Z . R. po r. rez. Francisz­
ka D obkow icza.

O d tego czasu uczyniono dużo. 
O dby ła  się odpraw a prezesów , sekre­
tarzy , ref. w ych .obyw. i kom endan­
tów  K ół, na k tó rą  p rzyby ł Starosta 
Pow iatow y Z enkteler, K om endant P. 
W . i W . jF. kpt. W ałajtys, prezes Z a­
rządu O kręgow ego Z. R. z T orunia 
G rzanka i K om endant O kręgow y Z . R. 
mjr. Cerklew icz. Z arząd  Pow iatow y u- 
po rządkow ał sekretariat, w ydał legity­

macje członkow skie, zaangażow ał w ła­
sną orkiestrę Z. R. p rzydzielił poszcze­
gólnym  K ołom  opiekunów  spośród  
członków  Z arządu  Pow , i t. p.

W  dn. 11. XI. 1936 po raz pierw szy 
organizacja Z. R. w ystąpiła częściowo 
um undurow ana w uroczystym  p ocho ­
dzie. W reszcie w  dniu  30. XII.  1936 
K oło W ągrow ieckie urządziło  trad y ­
cyjny opłatek po łączony z doręcze­
niem członkom  bezrobotnym  bonów  
na zakup artykułów  pierwszej po trze­
by. U roczystość ta w ypadła  bardzo  o- 
kazale. P rzybyli na nią m. in. pp .: wi- 
cestarosta mgr. D ankow ski, K om endant 
P. W . i W . F. kp t. W ałajtys, prezes 
ZO R  por. A ndrzejew ski i w ielu sym ­
patyków . O rganizacja Z. R. rozrasta 
się na tu t. terenie coraz więcej i n a ­
biera na sile i znaczeniu.

Rada Okręgowa R. R. w Przemyślu

W  grudn iu  odby ło  się w  Przem yślu 
zebranie organizacyjne R ady  O krę­

gowej R odziny Rezerw istów  po d  p rze­
w odnictw em  prezesa O kręgu  Z. R. mjr. 
R udolfa B urdy, k tó ry  w ygłosił na 
wstępie dłuższe przem ów ienie, charak­
teryzujące zadania  oczekujące R. R. 
na terenie O kręgu Przem yskiego. Po 
dyskusji, w k tórej głos zabierały  obe­
cne .panie i udzieleniu  w yjaśnień, d o ­
konano  w yboru  R ady O kręgow ej R. 
R., w skład  k tórej w eszły panie: prze­
w odnicząca — N atalia  B odnarow a, w i­
ceprzew odniczące — H elena Slczako- 
wa i M ichalina R uszarow a, sekretar­
ka — M aria H ohm anow a, skarbnicz­
ka — Jadw iga Skow rońska, ref. wych.

obyw . •— W ładysław a D englerow a, 
ref. op. społ. — H elena K arwow ska 
i ref. pras. p rop . Tym ińska. D o K o­
misji Rewizyjnej w eszły pp.: Loren- 
cowa, Z insow a, Bartkiewiczow a i ja ­
ko zastępczynie: G łow aczow a i So­
bolew ska.

N ow opow stała R ada O kręgow a p o ­
stawiła sobie jako  pierw szą pracę zo r­
ganizow anie R ady  Pow iatow ej w 
Przem yślu oraz K oła R. R. rów nież 
w Przem yślu. N a zebranie organiza­
cyjne K oła postanow iono  prosić o 
przybycie przew odniczącą R ady G łów ­
nej R. R. p. generałow ą Zofię Ber- 
becką.

Opłatek rezerwistów w Kościerzynie
W  poniedziałek  dn. 4 stycznia b. r. 

odby ł się w  św ietlicy Z . R. w  K oście­
rzynie w spaniały  obchód  gw iazdko­
w y po łączony  z k o lęd ą  i łam aniem się 
opłatkiem . Punktualn ie  o godz. 19-ej 
p rzybyw a do świetlicy ks. Landow ski 
w tow arzystw ie Z arządu  Pow iatow e­
go Z. R. Po odśpiew aniu z tow arzy­
szeniem w łasnej orkiestry salonow ej 
ko lędy  „W  żłobie leży” odm aw ia ks. 
Landow ski okolicznościow e m odły. 
Z kolei prezes pow iatow y poseł Ka­
miński przem awia serdecznie do 
zgrom adzonej braci rezerw ow ej, w ska­
zując na cel pracy, jaka ich czeka w

skiej, p rzygotow anej staraniem  R odzi­
ny  Rezerw istów, k tórej członkinie ser­
decznie spełniały też posługi gospo­
darskie, co w ydało  nadzw yczaj m iły 
nastrój praw ie że rodzinny , spotęgo­
w any  odśpiew aniem  w zględnie odegra­
niem w iązanki ko lęd  i pieśni żo łn ier­
skich. Podczas tego zabra ł głos pow iat, 
referent w ychow ania obyw atelskiego 
kol. prof. Bruski, k tó ry  naw iązując 
do  swych przedm ów ców  podkreślił 
charakter w ieczornicy, mającej w szy­
stkich członków  Z. R. jeszcze więcej 
zespolić do trudnej a ow ocnej p ra ­
cy czekającej każdego żołnierza-oby-



Na horyzoncie międzynarodowym
B urza, k tóra w ciągu ostatnich dni 

k ilku  rozpętała  się dooko ła  spraw y 
M aroka, przycichła rów nie nagle, jak 
w ybuchła.

K anclerz H itler oświadczył am basa­
dorow i francuskiem u w Berlinie Fran- 
cois Poncet, ze N iem cy nie mają zam ia­
ru  uszczuplać ni zmieniać hiszpańskiego 
terytorialnego stanu posiadania zarów- 
n a  n a  Półw yspie Pirenejskim , jak, i w 
północnej A fryce.

W  jak i sposób cała spraw a wypłynę^ 
Ja na pow ierzchnię życia m iędzynaro­
dow ego?

G enezy niemieckich planów  m arokań­
skich szukać można w rocznikach dy­
plom atycznych bieżącego stulecia — i 
to  w form ach jak  najbardziej skom pli­

kow anych. N iem cy dążności swe zaak­
centow ały po raz pierwszy w sposób 
d rastyczny  w czasie' słynnej, „wyciecz­
k i” W ilhelm a II do  Tangeru , gdzie sze­
regiem obietnic starał, się dla w łasnych 
koncepcji zdobyć przychylność sułtana 
m arokańskiego. Potem przyszły głośne 
-afrykańskie targi z francuską R epubli­
ką, zakończone zwycięstwem paryskich 
m ężów stanu, igdy chodzi o południo­
w e obszary  M orza Śródziem nego — w 
konsekw encji jednak ju les  Cam bon 
zgodzić się musiał targ w targ — na 
odstąpienie Niemcom znacznych polał 
ci, stanow iących K ongo francuskie.

O becna w ojna domowa w Hiszpanii, 
o raz intensyw na pomoc niem iecka, oka^ 
zyw ana generałowi Franco wysunęła 
ponow nie ńa  cżóło zainteresow ań — 
M aroko . ,,y.< .....

Zw iązek przyczynow y bynajm niej nie 
jest skom plikowany.

Za obcą pomoc trzeba płacić — za ­
płacić musi Więc i generał Franco.

Poniew aż Niemcom w chwili obecnej 
potrzeba z jednej strony surowców, z 
z drugiej zaś takich politycznych ele­
m entów, które odegrać by iriogły po ­
w ażną rolę w obliczu zbliżających się 
negocjacji z Francją i W ielką B rytanią 
—- wobec tego jedne i drugie stanowią 
ekw iw alent płacony przez powstańców 
hiszpańskich za pomoc niemieckich „o- 
chotników " za sam oloty, broń i amu- 
n :rję.

W raz z oddziałami niemieckimi przy­
byw ają  do H iszpanii i do hiszpańskie­
go  M aroko  technicy, inżynierow ie o- 
raz zastępy w ykw alifikow anych pra­
cowników.

O bsadzanie kopalń oraz ich eksploa­
tacja  — w zam ian za pom oc m ateriało- 
w o-ludzką, — to zjawisko bynajm niej 
nie skom plikowane, jakkolw iek z pu n ­
k tu  widzenia politycznego mogące bu ­
dzić szereg zastrzeżeń w pierwszym 
rzędzie ze strony  Francji.

O tóż ta  strona polityczna...
O d dłuższego już czasu niemiecka 

propaganda w śród arabskiej ludności 
M aroka zaczęła przybierać zastana­
wiające rozm iary. A genci niemieccy po­
trafili tak dalece narzucić w łasną ideo­
logię i tak pokierować nastrojam i lud ­
ności tubylczej, że stanowi ona w ich 
rękach pow ażny instrum ent polityczny.

O ddziaływ anie na wojownicze ple­
m iona R iffenów  daje N iem com  atuty, 
niekoniecznie łączące się z ostatnimi 
w ydarzeniam i na  przeciwległym  P ó ł­
w yspie Pirenejskim .

O to  dlaczego w ylądow anie w M aro­
ku  hiszpańskim  uzbrojonych oddziałów 
..ochotników" niemieckich, podziałało 
na Paryż, jak iskra na proch. Powagę 
sytuacji uw ypuklał ponadto żyw y nie­
pokój, jaki dla ew entualnych planów  
niemieckich w północnej A fryce okaza­
ła tak zawsze spokojna i wstrzęmięźli-

wa polityka brytyjska w całej pełni 
zgodna w tym  w ypadku z Francją.

N a  prew encyjne zarządzenia francu­
skich naczelnych władz wojskowych, 
k tóre niezwłocznie zarządziły  na w o­
dach m arokańskich ćwiczenia flo ty  wo­
jennej, odpow iedziano  w  B erlinie z 
najw iększą pasją, zarzucając Francji, że 
to  ona w łaśnie zam ierza anektow ać p o ­
siadłości hiszpańskie w północnej A fry ­
ce, by w ten sposób, usadow iw szy się 
z drugiej strony G ibraltaru, uczynić z 
A nglii coś w rodzaju swego wasala.

Przez dwa dni trwała z niesłabnącym  
napięciem  p row adzona kam pania p ra­
sow a w P aryżu  i w B erlinie—aż w resz­

cie — jak wspomniano na wstępie — 
N iem cy zadeklarow ały, że nie mają n a j­
m niejszego zam iaru uszczuplać hisz­
pańskiego stanu  posiadania ani na sa­
mym Półw yspie Pirenejskim , ani na te ­
renie A fryk i.

Burza przycichła, lecz nie wygasła 
całkowicie. Jej oddźwięki spotkam y je­
szcze niejednokrotnie w  czasie najbliż­
szym. zarów no w  zw iązku z toczącą się 
ciągle w ojną domową w Hiszpanii, jak 
i przy okazji nadchodzących rokow ań 
m iędzy Rzeszą a W .8B rytan ią  i F rancją 
na tem at pom ocy gospodarczej dla N ie­
miec i na tem at rekonstrukcji Locarna.

Jan Szczęsny

TYGODNIOWA KRONIKA WYDARZEŃ
W  KRAJU

— M arszałek Smigły^Rydz w yzdro­
wiał po dłuższej niedyspozycji i w yje­
chał wraz- z m ałżonką do Z akopanego, 
gdzie zamieszkał w willi „Dworek" w 
pobliżu sanatorium  wojskowego.

— D o K rynicy  przybyła w  podróży 
poślubnej następczyni tronu  ho lender­
skiego księżniczka Ju lianna ze swym

św ieżo zaślubionym  m ałżonkiem  ks. 
B ernardem . G oście królew scy zamiesz­
kali początkow o w w illi „Patria", b ędą­
cej w łasnością K iepury, później jed ­
nak na  zaproszenie rządu  przenieśli 
się do willi „D yrek to rów ka”, p rzezna­
czonej dla P. P rezydenta  Rzplitej. W  
Polsce zabaw ią p raw dopodobn ie  do 
końca stycznia.

— W  Katowicach zm arł biskup su- 
fragan ksj Brom boszcz.

— Prezydentem  m. Łodzi został w y­
brany b. poseł i b. minister Barlicki 45 
glosami socjalistów i B undu. 27 głosów 
endeckich padło na p. Szw ajdlera. W i­
ceprezydentam i zostali w ybran i, 3 so­
cjaliści. N a 8-miu ław ników  4 należy 
do PPS, 3 do N D  i 1 do B undu.

— O dbyło się poświęcenie nowowy- 
budow anych dróg o trwałej naw ierzch­
ni na liniach K raków  — W ieliczka i 
Kraków — Katowice.

— W obec w prow adzenia w  życie z 
dniem 1 stycznia 1937 r. nowego ko­
deksu wojskowego postępow ania karne­
go, w ydany został rozkaz ministra 
spraw  wojskow ych o poddaniu  postę­
pow aniu doraźnem u niektórych .prze­
stępstw, należących do właściwości woj­
skowych sądów okręgowych.

— Ze względu na stwierdzenie dzia­
łalności antypaństw owej Stronnictwa 
Chłopskiego (grupa D o b ro ch a), władze 
adm inistracyjne rozw iązały z dniem 10 
stycznia r. b. to  stronictw o, k tóre o d ­
tąd uzane zostało za nielegalne.

— W obec niem ożności dojścia do 
porozum ienia z aw anturującym i się stu ­
dentam i U niw ersytetu Stefana B atore­
go w W ilnie, rektor Jakow icki i pro­
rektor Patkow ski złożyli swoje urzędy. 
U niw ersytet został przez ministra 
oświaty zamknięty.

M E B L E
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Z A G R A N IC Ą

— Stan zdrow ia O jca Sw. pogo r­
szył się. Zw iększono liczbę posterun­
ków  straży szlacheckiej w  apartam en­
tach papieskich, k tóre to  zarządzenie 
przew idziane jest w cerem oniale na 
w ypadek  śmierci papieża.

— T rocki w ylądow ał w raz z żoną 
w M eksyku. Przedstaw icielom  prasy 
ośw iadczył, ż.4 nie będzie się mieszał 
do polityki, ale zajm ie się Wykończe­
niem życiorysu Lenina. Poniew aż 
T rocki w yraził chęć udania się do 
N ow ego Jo rku , rząd  m eksykański o d ­
dał do  jego dyspozycji sam olot lub 
w agon syp ialny  ■■■» do  w yboru .

— W  C zechosłow acji rozpoczął swą 
czynność „Svaz Sede Legie” (Zw iązek 
Szarej Legii), m ający za zadanie fi­
zyczne w ychow anie m łodzieży w d u ­
chu po trzeb  o b ro n y  narodow ej. 
C złonkow ie organizacji noszą szare 
koszule, pod  względem  form  naśladu ­
ją hitlerow ców , zaś pod  w zględem  
ideologii sk łaniają się w stronę faszy- 
zmUi Jest to  pierw sza w C zechosło­
w acji organizacja o celach w ojsko­
wych, nie zapom inająca i o celach 
politycznych.

N A  FR O N T A C H  H ISZPA ŃSK IC H

M adry t znajdu je  się w przededniu  
upadku . O brona  stolicy zarządziła 
ew akuację całej ludności z w yjątkiem  
m ężczyzn od  la t 25—40, Kto nie o- 
puści miasta, będzie oddany  specjal­
nym  trybunałom  ludow ym . Z  zarzą­
dzeń tych w nioskow ać należy, że li­
czą się z m ożliw ością przeniesienia 
się w ałk n a  ulice.

Podczas bom bardow ania przez lo t­
n ików  pow stańczych M adrytu , na 
gmach am basady brytyjskiej pad ło  8 
bom b, k tóre  zniszczyły m ieszkania u- 
rzędników  konsu la tu  brytyjskiegi. 
D wóch obyw ateli bryty jskich  o dn io ­
sło rany.

A m basador bry ty jsk i w H endaye 
o trzym ał instrukcję zgłoszenia ener­
gicznego p ro testu  w obec w ładz p o ­
w stańczych z pow odu bom bardow a­
nia lotniczego am basady b ry ty j­
skiej w M adrycie, znajdującej się w 
t. zw. „strefie bezpieczeństw a”, której 
gen. Franco przyrzek ł przestrzegać. 
Rząd b ry ty jsk i zastrzega sobie praw o 
dom agania się odszkodow ania.

W edług danych, zebranych  przez 
dzienik „Echo de P aris” ogólna liczba 
ochotników  zw erbow anych przez k o ­
m unistów  francuskich w ynosi 47.000 
ludzi i rozdziela się jak  następuje: 
Paryż i okolice — 9.500 Francuzów ,
3.000 W łochów , 2.000 em igrantów  n ie­
mieckich, 500 Belgów i 400 Serbów  
i C zechów . W  departam encie Pas de 
C alais i innych departam entach p ó ł­
nocnych 3000 Francuzów , 300 Bel­
gów, 1100 W łochów , 250 Serbów  i 
C zechów  w innych departam entach
25.000 różnych  narodow ości, ogółem
47.000 ludz i.

n i    i i u i im

Dr. Z. FAJNCYN
w eneryczne, p łciow e i skórne 

p rz y ]m u |e  od 9  ra n o  d o  9  w ie c z .

T e a t r y

W A R SZ A W A  — Teatr Wielki: 
Opera „A ida”. — T. N arodowy: „Cy­
ganeria”. — T. Polski: „Wesele Figa­
ra”. — T. Letni: „Żołnierz Królowej 
Madagaskaru”. — T. Mały: „Lato w 
N ohant”. — T , N ow y: „Judyta". — 
T. Kameralny: „Tajemnica lekarska”.— 
T. Malickiej: premiera „Zamieszaj”. — 
Cyrulik Warszawski: „Król z paraso­
lem ”. — Operetka: „Zakochana królo­
w a”, — Ateneum: „W oźny i minister”.

KRAKÓW  — T. Miejski: „Nieu­
sprawiedliwiona godzina”. — Bagate­
la: rewia.

LWÓW -  T. W ielki: „Małżeń­
stw o”. — T. Żołnierza: „Krowoderskie 
zuchy”. — (Ceny od 25 gr. do 1 zł. 
60 gr.).

P O Z N A Ń  -  T. W ielki: „Ptasznik 
z Tyrolu”, — T. Polski: „Wielka mi­
łość”. — T. N ow y: „Tempo, tem po”.

BYDGO SZCZ -  T. Miejski: „Dom  
otwarty”;

KATOW ICE -  T. im. Wyspiań* 
skiego: „Dama kameliowa”.

W ILNO -  T. na Pohulance: „Był 
sobie w ięzień”.

Ł Ó D 2 — T. Miejski: „Noc w Grand 
H otelu”.

Nowe filmy
„PAPA  SIĘ Ż EN I”

Z dosyć naiwnej i trochę naciąganej 
opowiastki W . Rapackiego sprokuro- 
wano komedię (reż. W aszyński), któ­
rej liczne braki i słabizny ratuje do­
syć żyw e miejscami tempo i  sporo 
bardzo w esołych scen,

N a czoło wysunęła się Jadzia A n ­
drzejewska, której szczery talent z 
drugoplanowej rólki stworzył małe 
arcydziełko aktorskie. W ielkie m ożli­
wości oczekują hapewno Jadzię w 
krainię X muzy. Mira Zimińska nato­
miast wyszła dosyć niekorzystnie i 
zawiodła liczne rzesze wielbicieli jej 
tylokrotnie podziwianej maestrii gry 
i finezyjnej Wis cOmica. W  rolach mę­
skich' — młódyl amant Rakowiecki, 
now y nabytek polskiego filmu, budzi 
pewne nadzieje, Fertner i Bielański 
jak zwykle w yw oływ ali huragany 
śmiechu, Brodniewicz bezbarwny. U- 
charakteryzowanie Grabowskiego ńa 
Paderewskiego nie należało do najtak- 
towniejszych pomysłów.

„JEJ PIERW SZA M IŁOŚĆ”
Klasyczny banał o nieskomplikowa­

nej intrydze, bez jakichkolwiek śla­
dów głębszego ujęcia. W yreżyserowa­
ny poprawnie, z szeregiem pięknych 
zdjęć, jednym słowem film „miły”. 
W szystko kończy się jaknajlepiej. 
Piękną i szlachetną pokojówkę poślu­
bia bogaty panicz, a czarny charak- 
terf dostaje prawidłowa po amery­
kańsku po zębach ku uciesze w idzów.

Loretta Y oung grała z poświęce­
niem, mimo, iż ją parokrotnie niebar- 
dzo korzystnie sfotografowano. Part­
nerem byt bardzo przystojny Robert 
Taylor, którego wskazują jako następ­
cę niezapomnianego w serduszkach 
damskich Rudolfa Yalentino. Tutaj 
następca ów  nie mial wiele do pow ie­
dzenia.

„AM ERYK AŃSKA A W A N T U R A ”
Mimo niespotykanych w filmie pol­

skim dotychczas sensacji w  rodzaju 
podróży jprzez ocean „Batorym” i au­
tentycznego New-Yorku — wyszła z 
tego wszystkiego dość słaba polska 
komedia. Jest mało dowcipna, senna, 
o prymitywnym scenariuszu. Kilka 
lepszych fragmentów (np. piosenka 
Bodo na tle przesuwających się obra­
zów  Ameryki) nie może wyrównać 
reszty. Znów mści się tu pośpiech i 
robota na kolanie.

Team aktorski: Bodo (najlepszy),
Nakonieczna (nienajlepsza), Ćwikliń­
ska (jak zwykle bez zarzutu), Znicz i 
Sielański (ditto) oraz sławny bas Di- 
dur, który tu występuje w  dość bez­
sensownej rólce. T. Frenkiel był czar­
nym charakterem bez wielkiego prze­
konania. (Q)



Program audycyj
od dn. 17. I. do dn. 23. I. 1937 r.

Niedziela — 17. I. — 8.00 Audycja 
poranna. 9.00 Transmisja nabożeń­
stwa. 12.03 Poranek muzyczny. 14.45 
Muzyka ludowa. 15.30 „Audycja dla 
w si”. 16.00 „iZelone kolędy”. 16.15 
Słuchowisko. 17.00 „Podwieczorek  
przy m ikrofonie”. 19.20 Płyty. 21.00 
„Na wesołej lwowskiej fali", 21.30 
„Recital fort. St. A szkenazego. 22.00 
Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 18. I. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 „Audycja dla szkół”.
12.03 Koncert. 12.50 „Czy warto je­
szcze mówić o myciu” — pogadanka.
15.15 Płyty. 1555 „W szystkiego po 
trochu”. 16.15 „Skrzynka językow a”.
16.30 „Szczedriwki” — audycja. 1700 
„O badaniach orientalistycznych” — 
odczyt. 17,15 Pieśni Ludwika Beetho- 
vena. 17.35 Koncert. 18.50 „Godny na­
śladowania przykład” — reportaż.
19.00 Audycja żołnierska. 19.30 Kon­
cert. 21.00 „Poezja m iłości”. 21.30 „Na 
chłopskim w eselu”. 22.00 Koncert 
sym foniczny. 23.00 Muzyka taneczna.

Wtorek — 19. I. — 6.30 Audycja  
poranna. 11.30 Audycja dla szkół.
12.03 M uzyka. 15.15 Orkiestra i p io­
senki. 16.30 Muzyka hinduska. 17.15 
„Dni powszednie państwa Kowal* 
skich" — powieść mówiona. 17.30 
„Sonaty skrzypcowe L. Beethovena”.
17.50 „Zycie papierowe” — m onolog.
19.00 „W jaki sposób książka w ycho­
wuje dziecko?” 19.20 Koncert. 20.00 
Koncert. 21.50 Muzyka taneczna. 22.30 
„Poezja powstania styczniowego".
22.45 M uzyka taneczna.

Środa — 20. I. — 6.30 Audycja po­
ranna. 11.30 A udycja dla szkół. 12.03 
M uzyka popularna. 15.15 Uwertury i 
fantazje operetkowe. 16.10 Audycja  
dla dzieci. 16.25 Koncert. 17.00 „Roła 
marynarki w ojennej”. 17.15 Koncert 
solistów. 17.50 „Obrazek z życia mia­
steczka”. 18.50 „Nie marnujmy czasu 
i m łodości” — pogadanka. 19.00 Fe­
lieton W ańkowicza. 19.20 Muzyka lek­
ka. 21.00 „Opowieść o C hopinie”.
21.40 Koncert podw ójny. 22.20 M uzy­
ka taneczna.

Czwartek — 21. I. — 6.30 Audycja 
poranna. 11.30 Poranek dla m łodzie­
ży. 12.03 Arie operetkowe. 12.50 „Sa­
mokształcenie”. 15.15 Muzyka salono­
wa. 16.35 Zapomniane pieśni. 17.00 
„Płatna praca terminatorów, a bezro­
bocie”. 17.15 Mozart. 19.00 „Nieznany 
rapsod" — słuchowisko. 19.45 Kon­
cert. 21.00 Audycja „Sylwetki kom po­
zytorów polskich”. 21.45 Muzyka ta­
neczna. 23.00 Koncert.

Piątek — 22. I. — 6.30 A udycja  p o ­
ranna. 11.30 A udycja  dla szkół. 12.03 
K oncert o rkiestry  w ojskow ej. 15.15 
Pieśniarze m urzyńscy. 16.30 M uzyka 
lekka. 17.00 „Przez kraj w iatraków  i 
rzek p łynących w górę” . 17.15 Dwie 
serenady. 18.50 „K arnaw ał na w si” .
19.00 „W  lasach” . 19.20 „Z pieśnią po 
k ra ju ” . 19.45 Fragm ent operow y. 20.00 
P ogadanka m uzyczna. 20.15 K oncert 
sym foniczny. 22.30 „Poradnia św iado­
mej p raw dy” . 22.45 M uzyka taneczna.

Sobota — 23. I. — 6.30 A udycja  p o ­
ranna. 11.30 „Śpiew ajm y p iosenk i” .
12.03 „P. M ascagni” kom pozy to r i d y ­
rygen t” . 14.30 S łuchow isko dla dzieci.
15.15 K oncert. 16.15 M elodie G . Bi- 
ze t’a. 17.00 K oncert solistów . 19.00 A u 
dycja dla Polaków  za granicą. 19.30 
W iązanka m elodii. 20.30 N ow ości li­
terackie. 21.00 M uzyka rozryw kow a.
22.40 „W esoła S yrena” . 22.30 M uzyka 
taneczna.

NASZA ANKIETA

Głosy Czytelników o „Narodzie i WojsKu”
D rukujem y dalszy ciąg odpowiedzi 

Czytelników  na  naszą ankietę, obejm u­
jąc nimi uwagi, odnoszące się do tych 
w szystkich drobiazgów, które stanowią 
ożywienie pisma.

W  num erze Z 27 grudnia ub. r. za­
daliśm y następujące pytania, na które 
dziś drukujem y odpowiedzi:

1) M A R G IN E S Y . Celem urozm ai­
cenia i ożyw ienia pisma wprowadziliś­
m y na marginesach niektórych stron in­
formacje, omawiające: a) now e książki,
b) strzelectwo, c) sport, d ) repertuar 
teatralny i nowe film y, e) program  ra­
dia, f )  humor.

2) K R O N IK A . „Naród i W o jsko “ 
w  dw ojaki sposób inform uje czyteln i­
kó w  o w ażniejszych wydarzeniach w

a) w  artykułach omawiających kw e­
stie zagraniczne, b) w  lakonicznej ty ­
godniow ej kronice w ydarzeń , która po­
daje ty lko  fa k ty , uzupełn ione obszer­
n iejszym  reportażem działań w ojennych  
z  H iszpanii, obecnie także Chin i t. p.

Jakie się C zyte ln ikow i nasuwają poza 
tym  punktem  uwagi kry tyczn e?

3) P Y T A N IA  1 O D P O W IE D Z I.
C zy  odpow iedzi są wystarczające?

4) D Z IA Ł  B E L E T R Y S T Y C Z N Y .  
Zasadniczo um ieszczaliśm y takie now e­
le, które ko ń czy ły  się w  jednym  num e­
rze  — w yją tkow o idą dwa lub tr zy  dal­
sze ciągi.

OB. ALEKSANDER PASTU CH  
z Drohobycza pisze:

A d 1) „Marginesy” w naszym piśmie 
podobały mi się. Radziłbym rozszerzyć 
dział „Nowe książki” głównie na tema­
ty historyczne, zawodowe, spółdzielcze, 
by tą drogą umożliwić Czytelnikom o- 
rientację w nowościach, których trudno 
doczytywać się w szeregu dzienników.

O ile idzie o sprawozdania teatralne, 
moim zdaniem są one dobre, ale nie 
przy formie tygodnika.

A d 3) Odnośnie działu pytań i odpo­
wiedzi, to ze swej własnej- praktyki o- 
sądzam dotychczasowy stan rzeczy, ja­
ko nie wystarczający, ponieważ albo 
prowadzi się ten dział wyczerpująco dla 
Czytelników zwłaszcza prenumerato­
rów, albo sprawy, wnoszone przez nich, 
załatwia się, że tak powiem na kolanie 
z dużą szkodą dla zainteresowanych, 
liczących na informacje czasopisma.

H U M O R
U  FELC ZERA

— N o , jak tam W ojciechowo, co z 
waszym mężem słychać, czy ulżyło mu 
po tych pijawkach co mu zapisałem?

— M oże by i tam ulżyło, ale co z te­
go kiedy zjadł tylko pięć a reszty za 
nić ńie chciał.

Z EG A R E K
— W iesz, kupiłem sobie doskona* 

ły  zegarek. Cały tydzień chodzi bez 
nakręcania.

— Wyotbrażami sobie, jak długo 
by chodził, gdybyś go nakręcił.

Z Y C IE  W O JSK O W E
Szeregowec Kapusta umarł. Wypra­

wiono mu pogrzeb. Nad grobem prze­
mowę ma sierżant.

— Umarł nam szeregowiec Kapusta, 
dobry był z niego żołnierz. Przełożo­
nych swoich miłował. Zawsze mundur 
miał w  porządku, guzika nigdy oderwa­

nego nie miał, nie jak ty, szeregowiec 
Sałata, coś na pogrzeb kolegi z wiszą­
cym guzikiem przyszedł, do raportu o- 
fęrmo jedna się stawisz. Amen.

W  SĄ D Z IE
— Czy oskarżony był już -kiedy ka­

rany?
— Dwadzieścia lat temu.
•— A  od tego czasu?
— A ni razu.
— C o oskarżony robił przez ten 

czas?
— Siedziałem w więzieniu.

D O B R O C Z Y N N O Ś Ć
-Do pana Rabinowicza przychodzi pe­

wien osobnik z listą składkową na cel 
dobroczynny:

— Może pan ofiaruje łaskawie jakiś 
datek na rzecz niewidom ych?

Rabinowicz potrząsa nieufnie głową:
— Coś mi się widzi, że niewidomi 

nic z tego nie zobaczą]

Nowe placówki dla inwalidów i osób  
uprzywilejowanych

W edług informacyj, otrzymanych w Związku Sprzedawców W yrobów  
Tytoniow ych R. P„ otwierają się nowe placówki, nowe warsztaty pracy dla 
inwalidów wojennych i osób zasłużonych.

Polski M onopol T ytoniow y stoi w  przededniu doniosłej reformy do­
tychczasowego systemu sprzedaży. Reforma ta polega na zorganizowaniu 
aparatu sprzedaży drogą wprowadzenia sieci samoistnych sklepów tytonio­
wych detalicznych, z uprawnieniem do odsprzedaży, czyli do prowadze­
nia hurtu.

Sklepy sam oistne zastąpią dotychczasow e hurtow nie. Będzie ich oczy­
wiście znacznie więcej, n iż dotychczasow ych hurtow ni, z tym , że u nich  będą 
się zaopatryw ały  w tow ar w szystkie detaliczne sklepy mieszane, np . sklepy 
kolonialne, sprzedaw cy uliczni koncesjonow ani i inne d robne sklepy i sk le­
piki, k tóre dziś kupu ją  ty toń  i papierosy  w hurtow niach.

O prócz tego, sklepy te mają być w zorow ym i sklepam i detalicznym i, 
zaopatrzonym i we w szystkie gatunki w yrobów  ty toniow ych.

C ała reform a pom yślana jest w  ten  sposób, ażeby odbudow ać w ym ie­
rającą dziś b ranżę ty toniow ą, d rogą dodan ia  specjalnym  sklepom  ty toniow ym  
detalicznym , prow adzącym  prócz ty ton i i papieosów  artyku ły  pokrew ge i zb li­
żone z paleniem , jak  gilzy, galanteria ty toniow a, fajki, cygarniczki i t. p„ 
praw a sprzedaży hurtow ej.

Ze sklepam i tego typu  D yrekcja Polskiego M onopolu  T ytoniow ego 
będzie zaw ierać um ow y handlow e, na w zór tych, jakie dotychczas zaw ierane 
by ły  z hurtow nikam i. P ierw szeństw o będą mieli oczywiście inw alidzi w o­
jenn i i te wszystkie osoby, k tóre  w praw ie o Polskim  M onopolu  Tytoniow ym  
określone są, jako  osoby, „uprzyw ilejow ane”, z tym, żc żądać się będzie od 
n ich osobistego kierow nictw a sklepu, osobistego prow adzenia interesu.

N adchodząca reorganizacja przez stw orzenie placów ek, w ym agających 
m niejszego kap ita łu  a w iększego nak ładu  pracy w  k ierunku  w yszkolenia się 
w  b ranży  tytoniow ej daje szerokie po le  do pracy całemu zastępow i inw alidów  
i osób uprzyw ilejow anych przede wszystkim, zastępow i ludzi, k tó rzy  zechcą 
poświęcić się napraw dę b ran ży  ty ton iow ej. (N r. 15.)

N ależałoby ten dział prowadzić sy­
stematycznie, zaś odpowiedzi dawać 
w yczerpująco — -o ileby zaś tych spraw 
nie można wyczerpać, to należy dawać 
inform acje negatyw ne, by nadarem nie 
nie czekać.

OB. JO Z E F  M A L IN O W SK I 
z -Pabianic pisze:

Ad' 1) Pożądane recenzje książek hi­
storycznych i z - dziedziny wojskowej. 
Należałoby tu podawać również i ceny. 
Informaoje sportowe i strzeleckie w zu­
pełności wystarczają. Repertuar teatrów 
zbyteczny, a tym samym nie wprowa­
dzać re-cenzj-i sztuk teatralnych. Pozo­
stawić natomia-st recenzje filmów, a 
zwłaszcza -krajowych. Audycje radiowe 
z dziedziny wojskowej — tłustym dru­
kiem. Humor dobry. Wprowadzić ka­
lendarzyk historyczny.

A d  2) Kronika — redagowana do­
brze i wystarczająco.

A d 3) Pytania i odpowiedzi — tak 
samo.

A d 4) Dział beletrystyczny. Utrzy­
mać dotychczasowy temat nowel. D a­
wać je jednak, jak dotychczas, jednora­
zowo, co zadowoli w pierwszym rzędzie 
uczestników naszych świetlic, którzy nie 
zawsze mogą stale w świetlicach bywać", 
pozbawieni więc byli by ciągłości akcji, 
przedstawianej- w kilkunastu odcinkach 
powieściowych.

A d  5) Ilustracje. Fotomontaże podo­
bały mi się, za szkło ich jednak nie o- 
praWiłem i wątpię czy kto to zrobił. 
Oprawić te fatomontaże, to znaczy zep­
suć cały egzemplarz „Narodu i W oj­
ska", a za tym i zdekompletować sobie 
rocznik.

Dobrze byłoby tu dawać wkładkę ja­
kiegoś specjalnie oryginalnego zdjęcia.

OB. RYCHLINSKI
ze Rzgowa pisze:

A d 2) Każda interesująca świeżo wy­
dana książka czytana z dużym zaintere­
sowaniem, zwłaszcza ciekawy jestem o- 
ceny krytycznej co do treści. Pożądane 
jest, ażeby Redakcja także informowa­
ła o takich książeczkach, które obrazu­
ją piękno kraju i przyrody. Każda cie­
kawa osobliwość, będąca po-d opieką 
ochrony, jest serdecznie związana mi­
łością żołnierską.

Czytaniem informacji, które omawia­
ją strzelectwo, sport i pro-gram radia, 
mniej się zajmuję. Uważam, że każdy 
były żołnierz powinien się starać o  
zdobycie odznaki strzeleckiej,. Radia nie 
mam i nie jestem zbyt gorliwym miło­
śnikiem. W  kinie nie byłem, jak 15 lat 
temu. Natomiast repertuarem teatral­
nym jestem zaciekawiony. Nawet dla 
mnie potrzebne byłoby omówienie ta­
kiej sztuki, którą możnaby wystawiać, 
siłami amatorskimi na wsi.

A d 3) Biorąc kronikę pod uwagę za-, 
znaczyć muszę, że po o trzym aniu nu ­
m eru z poczty nasam-przód czytam ty ­
godniow ą kronikę w ydarzeń. Każde w y  
darzenie, czy ono jest dobre, czy złe, 
jest dla mnie najciekawsze. K roniki nie 
odkładam  na późni-e-j, ty lko czytam za­
raz. Jeżeli jestem zajęty pracą, na tę 
jedną chwilkę pracę przerywam  i czy­
tam. N atom iast artykuły , które omawia­
ją w ydarzenia, które może dopiero k ie ­
dyś nastąpią, to także czytam , lecz z; 
mniejszym zainteresowaniem.

A d  4) Przechodząc na dział beletry­
styczny to  powiem, że tych nowel d ru­
kow anych w „N arodzie i W ojsku" by-, 
ło nie wiele. M oim zdaniem taka nowe-, 
la pow inna mieć swoją przegródkę ta ­
ką, jak ostatia p. Jadwigi Tankowskiej. 
W yobrażam  sobie że Redakcja chcąc 
w prowadzić w każdym  num erze now e­
lę, lub powieść, ma przed sobą pew ną 
trudność. M yślę, że takich rzeczy z rę­
kawa w ytrząsnąć nie można.

A d  5) Co do ilustracji dwustronico- 
wych to powiem szczerze, że były  ślicz­
ne i pożądanem  jest, aby w przyszło­
ści każda okazja była podobnie w yko­
rzystana.
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